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J & r a k ó w , 17 wre śnią.
W ciągu kilku lat ostatnich stwierdzono iuż nie 

luźne i przypadkowe, lecz systematyczne umiłowa
nia szerzenia p r o p a g a n d y  s o c y a l  l i t y c z 
n e j  w z i e m i a c h  p o l s k i c h .  Usiłow anii te 
idą przeważnie z zewnątrz, a ostatnim ich wy
razem założenie towarzystwa socyalistów polskich 
w L ondyne.

Wobec stwierdzonego faktu, który dla nas Po
laków jest do pewnego stopnia nowym, społe
czeństwo Lasze zastanowić się powinno nad poło
żeniem i zrobiwszy obrachunek z własnern sumie
niem, wytknąć sobie zasady postępowania wobec 
agitacyi robotniczej -  jasne i pewne. Co do nas, 
nieraz już wypowiadaliśmy zdauie o ruchu robo
tnic tym i socyaliźmie w ogóle, 1 nieraz jeszcze bę
dziemy inieli sposobność dzielić się z czytelnikami 
uwagami, jakie nam Bię w sprawie tej z naszego 
narodowego, postępowo-demokratycznego stanowi
ska nasuwają

Przedewszystkiem zaś sądzimy, iż byłoby złu- 
yffsffiniein, a zarazem dowodem niedołężnego leni- 
- stwa pocieszać się stereotypowym argumentem, że 

V .propaganda socjalistyczna nie znalazła i nie znai- 
y d z ie  dla siebie zgoła żadnego gruntu w społe- 
/  czeństwie polskiem. bocyalizm jest bądź-co-bądż 

wjtw oreni i przejawem zachodnio europejskiej ey 
w ilijA ęjl Nasze społeczeństwo, które łącznie z cy
wilizacją tą się rozwija, musi do pewnego stopnia 
dzielić wspólne losy z ludami zachodniej Kuropy 
korzysta ono z ich zdobyczy i postępów, ale ró
wnocześnie nie jest i nie może być bezwzględnie 
zabezpieczoLem także przeciwko choroDliwym ob
jawom cywilizacji i podobnie jak każde nowoży
tne społeczeństwo, podlega niebezpieczeństwom 
ruchów socyaluyeh i rewolucyjnych.

My, Polacy, pod tym względem znajdujemy się 
w położeniu o tyle tylko wygódniejszem, ie  po
stępując zwolna za zachodnią Europą, korzystamy 
z doświadczenia innych ludów i możemy do pe
wnego stopnia przewidywać 1 odwracać niebezpie 
ezeństwa. Ale nie wmawiajmy w siebie, że kwe
sty! socyalnes u na&_ aift. hm -L h ji-u if i może, że 
k ra j n asz  to szczęś llw a  A fL aiD u, Go kl ói ej  ży
wioły rewolucyjne nigdy, przystępu nie znajdą.

Zgódźmy się na 10, że na nas także spada 
część odpowiedzialności za dalsze ukształtowanie 
stosunków socjalnych, za pizyszłość cywillzaeyi 
europejskiej. Dzisiaj, kiedy nawet najbardziej kon
serwatywne potęgi świata: papiestwo i m onar
chie —  uznały istniejące niebezpieczeństwo i po
trzebę uzdrowienia stosunków socyaluyeh. kiedy 
najszlachetniejsze umysły, wobec szerzącego się 
ruchu, z troską spoglądają w przyszłość dzisiej
szych społeczeństw, —  nie wolno ; nam zamy
kać oczów na kwestyę socyalną i wmawiać w sie
bie, że dla polskiego społeczeństwa ruch socy- 
alny jest zgoła obojętnym.

Pamiętajmy, że gdziekolwiek istnieie stosunek 
pracodawcy kapitalisty do robotników', tam powstać 
może kwestya socjalna; gdzie tylko włościanin 
boryka się z ciężarami i w walce o utrzym anie 
ziemi, wychodzi nieraz pokonanym, wydziedziczo
nym, tam powstaje kwestya agrarna, zwłaszcza 
jeśli obywatelstwo ulega podobnemu losowi sku t
kiem przewrotnej polityki rządu, jak w zaborze 
prusk.m, lub też gdzie rząd w przewrotnych 
.swych usiłowaniach z umysłu podburza włościan 
przeciwko szlachcie, jak w Królestwie Polskiem.

Pamiętaimy wreszcie, że gdzie masa ludności 
w nędzy, ssazana na ciężką, niekiedy bozskutecz- 
uą walkę o byt, a nic albo bardzo mało robi się

dla polepszenia stosunków ekonomicznych, tam 
powstaje proletaryat, 1 otwiera si« pole dla nie
zdrowej propagandy.

Dla s o c v a 1 i z tp u w cisłem słowa tego zna
czeniu. dta postulatów, jakie teoretyczni zwolen 
nicy M a r x a  głoszą na Zachodzie, u nas istotnie 
nie majwarnnków: bo taki socyalizrn powsluł jakćTfe- 
akcya przeciwko nadużyciom wit-Hnei kkpT[allśl7cz- 
nei produkcji, wielkiego fabrycznego przemysłu. 
U nas przem ysł Ja b ry c z n j jest dopiero w powi
jakach, a natomiast,"wielkie po!e dla "“drobnego 
przemysłu, nie wymagającego "wysoko uspołecz
nionej pracy. Ate za to 1 we wszystkich"-  trzech 
dzieTnicaehuaszego Iraju istnieją liczne powody 
do niezadowolenia, zarówno polityczne, jak eko
nomiczne; stosunki społeczne domagają się n a 
prawy, i jeśli powołane do tego czynniki o na
prawie tej nie myślą — łatwo krzewić się mogą 
na lakim gruncie niedow'iirzone teorye i powstaje 
niebezpieczeństwo niezdrowej propagandy, która 
nie odpowiada wprawdzie potrzebom i warunkom 
społeczeństwa, ale wciąga w swe koło niedo
świadczone i niezadowolone jednostki.

Dodajmy do tego sztuczne usiłowania narzu
cenia nam zzewnątrz propagandy socjalistycznej, 
działalność socjalistycznych agentów niemieckich; 
rozsyłanych z Berlina do Księstwa Poznańskiego 
i Prus Zachodnich; usiłowania socjalistów wie 
dońskich, którzy pragną wywierać wpływ na ro 
botnicze kółka lwowskie, i krakowskie — a '/ro 
zumiemy łatw o, skąd u nas powstają grupy Indz', 
oddanych propagandzie socjalistycznej.

Wobec t reli ludzi nie powinniśmy sie pimiić 
i pburzać. Nienawiść nic tu nie pomoże : jeżeli 
bowiem w agitacyi jakiej _fkwi l-ruwda nie 
zwalczy jej nienawiścią; jeśli agitacya jest błędem 
i fałszem, ~nTo~~ostoi się wnhę.ę zdrowego rozsądku 
i wobec narodowego sumienia. WszoTki te rro 
ryzm, zarówno moTaluy, jak policyjny drażni tyl
ko i wzmaga propagandę socjalistyczną. Naszej 
młodzieży, która daje się uwieść niekiedy teoryom 
ekonomicznym, ^wskazywać winniśmy właściwą 
drogę, właściwe pole do pracy narodowej; dla 
ntkueego I ndu ot-worsyjś ziłWjnicjoŁC n a i u u k i  byt u  
i uszlachetniać go za pomucą oświaty, wskazując 
także cel n a r o d o wy .  TTrokajmy ostracyzmu 
wobec zasad i p rzekonań : przekonania tylko w 
drodze rozumowania zwalcz* ć należy. I tam tyl
ko, gdzie widzimy złą wolę, spo tu licyę na nsi 
wność ludzką zapoznanie naszych narodowych 
ideałów, tam tylko wgkazf.nem jest bezwzględne 
potępienie.

Społeczeństwo nasze nie da się sprowadzić ź 
właściwej drogi pracy i wytrwałych usiłowań, 
zmierzających do narodowego odrodzenia, i ze 
wstrętem odrzuci wszelką agitację, która sprze
ciwia się naszym polskim ideałom i podkopuje 
wiarę w naszą narodową przyszłość. Do takich 
właśnie niezdrowych i potępienia godnych obja
wów zaliczyć winniśmy utworzone niedawno w 
LondyuięĄTowarzystW c -rop* ganiły socjalizmu 
w Polsce" wraz z jego organem politycznym 
Pm dŚM i.t^Garstka ludzi, po większej części wy
kolejonych, oderwanych od narodowej pracy, 
czuje się powołaną do dyktowauia wskazówek 
naszym stowarzyszeniom robotniczym i podkopy
wania zdrowych zasad w naszej klasie pracujące;. 
Na czele tych ludzi stoi M e n d e l s o u ,  znany 
już z wielu niefortunnycETusiłowańlkgitatorskich 
Korzystając z wolności prasy w Anglii, ludzie ci 
z całą otwartością wyłuszczają swe skraiue ł 
przewrotne dążenia. T radycja dziejów naszych

dla nich nie istuieje; oni wszystko chcą zburzyć 
i wszystko na nowo inaczej, zbudować. Powiadają, 
że chcą państwa ludowego; chcą socyalnej rewo- 
lucyi i oczekują chwil1, kiedy „armia ludów eu
ropejskich wyruszy na pęie walki, by razem z 
nami walczyć o socjalistyeźny w Europie porzą
dek, o Polskę ludową, socyalistyczną “

Ciekawa rzecz jednakże, z jakich czynników 
ci panowie chcą nową Polskę budować, skoro 
całą dzisiejszą pracę naszego społeczeństwa usu
wają jedDem pociągnięciem- pióra, a dla wszyst
kich naszycu  warstw i grup społecznych i poli
tycznych mają tylko słowa nienawiści. Wszystko 
w Polsce wydaje im się tylko „wyzyskiem, nę
dzą, ciemnotą i upodleniem". Z szczególniejszą 
zaś nienawiścią traktują społeczeństwo galicyjskie 
i nazywają Galicję „krajem paryasów. gdzie lu
dzie m rą z głodu " W raz ze szlachtą chcą uśinier 
cić mieszczaństwo, "które, zdaniem- jćh , „dogory- 
wa, trzymając się klamki pańskiej." Robotnika 
jedynie biorą w obronę; aTiTroootnik polski, oddany 
pracy i budujący polepszenie swej przyszłości na 
gruncie narodowym, odrzuci z pewnością tę opie
kę kilku żydów-niedouków, którym przyszła ocho
ta zabawiać czyleluików pustelni i niedorzeczne- 
mi frazesami.

Nie wątpimy, że P r ”- dśu U nie zhajdzie z? o 
lenników w rotićcźyćTi i rzemieślniczych w ar
stwach polskich. “tjdytjy  panowie redaktorowie 
tego pisma miel' jaśniejszo pojęcie o socjalizmie, 
którego mienią się apostołami, wiedzieliby, że 
najpot/ażniejsi socjaliści uznali, iż i n t e r e s 
d r o b n e g o r n i  e s z c z a  ń a t w  a i r oTTo t n*i- 
k ó w w s p o i  nT in  j e « t  [ I  t e rjo sjj m i nie 
pragnęliby rozdwojenia w klasie pracującej Więk
sza część stowarzyszeń robotniczych, nawet o za
barwieniu socyalistycznem, które powstały u nas 
na gruncie rzeczywistych stosunków lokalnych 
jak4 olwiek nieraz zdradzają nienaturalną w ybuja
łość zasad i dążeń, ule mają jednak — dzięki 
Bogu —  nic wspólnego z tym importowanym, 
sztucznym, autinarodowym' socjalizmem, który 
graniczy już po prostu z niedorzecznością.

M rzonki, socjalistyczne powiątny ruch robo 
tniczy to wcaie Die jedęo. Kląsa robocza jest 
dzisiaj potęgą społeczną 1 «am<. sprawiedliwość 
społeczna uakaznje uwzględnić s/uszne żądania 
pracującego ludu. Ale rozumny robotnik bierze 
z socjalizm u to tylko, co odpowiada jego rzeczy
wistym interesom i lokalnym warunkom jego 
bytu. To też wiele słusznych postulatów klasy 
robotniczej, w postępowych krajach europejskich, 

istało się integralną częścią programu stronnictw 
demokratycznych.

I  my, po za socjalizmem stojący, z naszego 
demokratycznego stanowiska, zawsze popierać go 
towi słuszne żądania p0'skiego robotnika, dążą
cego do polepszenia swego bytu. Aie p rzekonani 
jesteśmy, iż robotnik polski zrozi]rniei że iorjfiuł- 
ka kosmopolitycznego socjalizmu n je odpowiada 
wcal« jego interesom. Socjaliści zagraniczni inó 
wią mu, w upojeniu bluźnierstwa, że ojczyzna 
to łachman, że chodzi tylko o prawa dla robo
tników. Ale robolmL pu'ski, gdyby nawet wy 
chodził ze stanowiska interesów czysto stanowych, 
Przyznać musi, iż w warunkach, w jakich znaj- 
dują się polscy robotnicy, n i e  p o d o b u g  0 d- 
d z i e l a ć  k w e  s t y  i w y  z w p l e  n 1 a K.1 
b o c z e j  o d  k w e s t y i  w y  z w o 1 e n i_a _iL2 r o *
d o w o I i t y e ?  n e g.o. iNa~co bowiem
przydałoby się robotnikowi polskiemu zdobycie 
praw dla klasy robotniczej, gdyby nie pozbył się

ucisku politycznego? Germauizacya i rusyfikacja 
przybrałaby tylko inną formę, przenosząc się w 
dziedzinę czysto ekonomiczną i robotnik polski 
pozostałby w zależności od robotnika Niemca lub 
Moskala. Trzebaoy chyba, aby nienawiść rasowa 
znikutfła ze świata ale do tego jeszcze bardzo i 
bardzo daleko. Dzisiaj zaś, kiedy idea narodowe 
u wszystkich ludów się wzmacnia, a nawet coraz 
bardziej szerzy się szowinizm narodowy, — od
dzielać sprawę klasy robotniczej od sprawy na
rodowej, zwłaszcza w uciśnionej Polsce, byłoby 
niedoizecznym i karygodnym anacnronizmem.

Zreszią w objawach agitacyi socyalistycznej 
w ziemiach poiskic-h upatrujemy przedewszyst
kiem ostrzeżenie, i to podwójne ostrzeżenie: dla 
rządów i dla naszego własnego społeczeństwa 
Najlepszą tarczą przeciw -o kosmopolitycznym dą
żeniom socyalizmu fest n a r o d o w o ś ć: rzad ro 
syjski i pruski z b y lc z ę s to  o_  tem zapominają i 
nie chcą zrozumieć, że ucisk i gennanizacya, de
moralizowanie społeczeństwa za pomocą szkoły i 
czynowników — sprzyja agitacyi rewolucyjnej. 
Najlepszą tarczą przeciwko socjalizmowi _w G a- 
l i c y i  jest szejzania zdrowych pojęć społecznych, 
a zarazem rezwój a u t o n o m i i  na niewzruszo
nych podstawach narodowych, powołanie m 1 e- 
s z c z a  ń s Lar a i lu  d u do udziału w życiu poli- 
tycznem, bo tym sposobem i ludowi otwiera się 
pole do pracy narodowej. — wreszcie stopniowa 
polepszeni** m ateryalnego bytu ludności przez po
pieranie e k o n o m i c z n e g o  r o z w o j u  kraju i 
s z k o ł y  z a w o d o w e j ,  w specjalnej zaś dzie
dzinie — postępowe u s t a w o d a w s t w o  r o  
b o t n i c z e .

W łościanie polscy a  sz la c h ta  wobec ko- 
misyi kolonizacyjnej w W ielkopolsce.

P o z n a ń ,  15 wreeśnia.
(9 .) Bezwstydna i białego dnia pie obawiająca 

.się już fryinarka ziemią ojczystą, dokonywana p ra 
wie wyłącznie przez te sfery, które dotąd tak u 
w as jak i u nas chcą uchodzić za uosobienie wszy
stkich cnót obywatelskich i mienią się być najlep
szą cząstką narodu, wobec kilku niedawno za
szłych wypadków i k iltu  niestety znowu zajść ma
jących (tak głosi wieść pizerażająca!), — poruszyłc 
niedawno opinię, reprezentowaną przez organa 
tych sfer, i ściągnęła na tych przekupniów ziemi 
ojczystej chłostę bardzo surową.

Z okazyi niedawnego pobytu ministra rolni
ctwa Reydena w Poznaniu i w różnych nowo- 
nabytych przez komisyę kolonizacyjną wsiach nie
gdyś polskich i z pkazyj słów pochwalnych, jakich' 
nowy m inister rolnictwa nie szczędził oględności i 
zręczności kom isji kolonizacyjnej, wystąpiły pra
wie równocześnie dwa wypróbowane organa pol
skie konserwatywne, a mianowicie W iek warsza
wski i Prsigląd  lwowski, z słowami bardzo cierp 
kiego potępienia na tych „utracyuszów z pośród 
stanu szlacheckiego", którzy lekkiem sercem po
zbywają się odziedziczonej po przodkach spuści
zny. W iek warszawski stwierdza, że „niwa pol
ska w rękach szlacheckich coraz bardziej się k u r
czy", i słusznie bardzo powiada, że w razie sp rze 
daży polskiej wsi komisyi kolonizacyjnej mniejsza 
o utraoyusza, bo ten uietylko materyalnie ale i mo
ralnie dla kraju stracony, lecz fakt taki tę bolesną 
za sobą pociąga ewentualność, że skutkiem teg o

„czasem kilkadziesiąt polskich rodzin utraca ka
wałek chleba, a często zasiedziały na pańskim 
gruncie starzec musi wziąć kij i pójść między 
ludzi o żebranym  chlebie, be do pracy iuż nie 
bardzo zdatny."

W dalszym ciągu ..robi konserwatywny orgau 
warszawski szlachcie iryauarezącej ziemią ojczy
stą bardzo ciężki, ale zasłużony zarzut, że z po
czątku z rum ieńcem  na twarzy i chyłkiem  oglą
dając się, czy kto nie widzi, przestępowano próg 
komisyi kolonizacyjnej, „dziś to się zaś doitony- 
wa już bez tych ozDak skrupułu 1 bez wyrzu
tów sumienia, bo zastęp tych marnotrawnych sy
nów jest już lak znaczny, że tworzą oni osobną 
kastę wywłaszczonych (rozumie się ^irzez sieb* 
samych), i po zlikwidowaniu majątku slawają s 
wypogodzonem czołem w jeduym  szeregu ze 
swymi współobywatelami, każdy zaś się tłoma- 
czy, ie  miał nóż na gardle, że go konieczność 
do tego zmuszała; — przypuszczamy, że tak jest. 
a l e  c z y  t e g o  n o ż a  s a m  s o b i e  d o  g a r 
d ł a  n i e  p r z y k ł a d a ł  p r z e z  ż y c i e  n a d  
s t a n ,  p r z e z  z ł e  g o s p o d a r s t w o ,  p r z e z  
n i e d b a l s t w o ,  a b a r d z o  c z ę s t o  p r z e z  
l e k k o m y ś l n o ś ć ? "

Wiele tu świętej prawdy w tych słow ach; jaka 
szkoda, że to uznanie tak późno w tej prasie 
nastało, kiedy już jest prawie za późno!

W tyra samym artykule stwierdza W iek  z za
dowoleniem, że za to „stan mieszezamski, a tak
że włościański rozwija się bardzo pom yślnie", że 
ta r  w Poznaniu * im ytc ak i na prowincyi p rze
mysł poiski ogromne robi postępy i coraz wię 
cej wypiera przemysł i handel żydowski i n.s- 
iniecki. I w tych słowach mieści się prawda naj
zupełniejsza : dziejopis, opisu,ący czasy po po
wstaniu ortataiem  w dzieluicaęh polskich, pod 
zaborem pruskim  się znajdfiąejnh, zapewne nie 
zarzuci dwom carstw om  ostatnim  oraKu patryo- 
tyzmu, który pod skrom ną dewizą: „praca i o 
szczędDOŚć" tak dodatnie wykazał rezultaty.

W podobnych słowach potępił kolonizatorów 
w artykule nadesłanym z Poznaaig także Prec- 
g 'ą i  lwowski i zarzufy swe kończy następującą 
apostrofą, zwrocouą do tutejszej opinii publicz
nej :

„Tutejsza zas opinia publiczna, karcąca począ
tkowo dość ostro ziemian, wchodzących w per
trak tacje  1 tą instytucyą dziś znużona bezskute
cznością swych rekryminacyj, ucichła Drawie zu
pełnie i z e  s p o k o j t  m (?) przyjmuje nawet fa- 
kta sprzedaży majątków przez osobistości, znaj
dujące się w korzystnem położeniu m a tc y a l-  
nem".

Nie przeczę, że i w tych słowach mieści się 
dużo racyi i że w rzeczywistości zapauowało już 
pewne zobojętnienie na podobne srom otne w y
padki. które wymagają ze strony opinii chłosty 
jak najsurowszej. Ale zarzut ten spotkać może 
tylko tę opinię, o ile ona jest reprezentow aną 
przez ową warstwę „wybraną", z pośród której 
kolonizaioiowie przeważnie się rekrutują, dc ogó
łu samego ani nawet do prasy słowa te nie d a 
ją się zastosować.

W prawdzie prasa, widząc całą bezskuteczność 
nieustannych dawniejszych swych n a w o t jw a i i .  
poprzestaje na mniej lub więcej krótL ich wzmian
kach o tej niecnej ;frymarce, kto jednak unne 
czytać, ten i z tych krótkich słów7 potrafi w y
czytać ogrom boleści, jaką przepełn.ouą musiała 
być eierś piszącego. Cały zaś ogół zdrowy, a 
mianowicie nasz patyyotyczny stan mieszczański

M ĄŻ I PAN.
OPOWIADANIE.

9 (Ciąg dalsaj).

Stary nie lubił pana Romana i każdej rzeczy, 
która jego była, i każdego, kto mu bliższym b y ł ; 
nie lubił butów pana Romana, złościł się i alął 
na ezem świat stoi, czyszcząc je, nie lubił ful 
tra, burki, surdutów paryskich i wszystkiego, je- 
dnem  słowem, co do niego należało; nic dziw 
nego, że patrzył na 3iostrę iego, jak pies na kota.

Tam  dalej, w małym przechodnim pokoiku by
ło już światło. P anna Lucyna została tam i za 
częła rozbierać się, a M arcin poszedł zawiadomić 
o jej przybyciu panią F e lic ję .

Pani Felicya widziała siostrę męża raz w ży
ciu na swojem w eselu ; zapomniała nawet, jak 
ona wygląda, nie poznałaby jej gdyby uic była 
uprzedzoną.

Załamała ręce, kiedy Marcin oznajmił jej, że 
panna Lucyna przyjechała.

Do wszystkiego brakowało jeszcze takiego go
ścia.

—  Co ja  z nią zrobię ? —  pytała Marcina, 
nie mogąc na razie ukryć swego zakłopotania.

Marcin ramionami wzruszył i mruczał sobie 
coś pod nosem.

P anna Lucyna poehwyciła bratową w ramiona, 
śeiskała ją i całowara długo i czule.

—  Nic się bratowa nie zmieniła nic a nic nie 
zestarzała, zawsze taka milusia, taki cukierek, jak 
wówczas, kiedy bratowa była jeszcze paniene
czką —  mówiła, chociaż przy skąpeni oświetlę 
niu nie mogła widzieć, czy pani Felicya zmie
niła się.

Pani Felinya nie przywykła do kom plem en
tów ; te słodycze raziły ją.

— Podobno malutki chory? I  cóż mu je s t?  
Pewno się zaziębił, bo teraz wszędzie dzieci cho

rują z przeziębienia... Aura taka, zima w tym 
roku nieg** Iziw 1 . j a tak zziębłam, takie mam 
dreszcze.. Taka droga z mojein zdrowiem, to 
wielkie ryzyko, szczególnie, że ja ciągle choruję 
na serce... Najmniejsza fatyga, najmniejsza iryta- 
eya, zaraz humory uderzają do głowy i dostaję 
takiego silnego bLia serca, że pojęcie przecho
dzi I zdaje mi się, że umieram...

— Niechże siostra pozwoli dalej, zaraz będzie 
h erbata , siostra się rozgrzeje — wtrąciła pani 
Felicya.

Panna Lucyna zdjęła z siebie ostatnie Jwie 
chusteczki i przeszła do jadalni.

—  A gdzież m alutki? —  pytała, idąc. — 
^ 'ech że  mi bratowa pokaże g o ! Do kogo też po- 
d°buy ? do Romcia, czy do bratowej ?

M ówiły widać, byle mówić, bo nie czekała na 
odpowiedź i nie dała nawet odpowiedzieć sobie. 
Zaraz , wióciła. się do M arcina:

—  Proszę z |ń$ki swojej kazać zdjąć mój ku
ferek, tylko ostiożnie, tak, żeby nie przewracać^ 
bo tara na ^ ie rzch u  są różne drobiazgi, któref 
mogą się potłuc. P.0jęcje przechodzi, jaką ja  mia 
łam drogę! drugi dzieją jadę. Wczorąj dostałam 
takiej migreny, że już Qje m0głain dalej jechać 
i konie były zmęczone, więc chłop uparł się nt 
cować! W  karczmie, w okropnej żydowskiej kaf 
czmie, musiałam nocować... 2  okien wiało tak. 
że eo miałam, to pozawieszałam i pozatykałam 
szpary... To mi najwięcej zaszkodziło, bo dla mnie 
najmniejsze zaziębienie jest zabójcze...

Był tc pj tel nieustający, niezmordowany py
tel, którego prawie niepodobna było z a t r z y j  
na chwilę.

—  Słabowita ta pani, siostra naszego pana 
mowi, żc ją  wszystko boli, a tylko jeden język 
co ma najzdrowszy —  mówił potem Marciu i 'riL. 
czewskiemu — ale mnie się widzi, żc ona tym 
językiem życie obrzydzi naszej pani do reszty. 
Już kiedy ją  tu licho przyniosło po nocy takie 
mi saneczkami, to nie bez kozery... jeszcze i z ku 
frem takim, jak stodoła!...

Traczewski nie pokazywał się, dopóki go nie 
zawołali na wiuczerzę.

Panna Lucyna pytała już bratowę o niego, b o  
widziała go na dziedzińcu.

—  Dla pana to musi być wielka przyjemność 
uczyć takie dziecko —  zaczęła, jak ty k o  pani 
Felicya przedstaw iła jej Traczewskiego. — To 
taki aniołek, takie musi być dobre dziecko! A ta
ki śliczny! Podobny do Romcia, jak dwie kro
ple wody.

—  Zapewne dlatego taki śliczny —  wtrącił 
Traczewski złośliwie.

Panna Lucyna nie poznała się na tem  i wnet 
podchwyciła

— Rzeczywiście Romcio był śiiczny 1 Nie wiem, 
jak leraz wygląda, bo dawno juz’ nie widzia
łam  go...

—  Zawszt ładny i bardzo m\ły — przerw ał 
ł^jvTraczewaki tym sainyiu tonem. «

—  Już to panowie macie^ ten przywilej —  ̂
westchnęła panna Lucyna. ~  Ą  IM n* was nie 
zn a ć ! J a  jestelh o całe dz>ęsjęć lat m ło o ^ a od 
Romcia, a ręca^& e- ou lepifi-l odemnie w y g ią ć

Sądząc zywyglądu, trudno było zgadnąć, i 
z nich dwojga był starszy, ale od pierwszego 
wejrzenia można było poznaći że to rodzeństwo.

Podobieństwo było uderzające. Panna Lucyna 
miała te charakterystyczne ostre rysy, miała to 
zimne, przeszywające spojrzenie. Różnili się za 
to nieco usposobieniem: PaP Roman był milczą
cy, skupiony, mruk, a paDua L u iyua rozmowna, 
tak rozmowna, że mogła, jak M arcin się wyra
ził, życie obrzydzić ludziom swoim językiem.

To, co mówiła, nie trzymało się jakoś jedno 
drugiego nie miało n a jc zę śc ie j poprostu zdrowe
go se n su ; ale panna Lucyus mówiła ciągle, snu
ł a  to wciąż, niby nić z kądzieli, rwała, nawiązy
wała i ciągnęła bez końca.

Lubiła zajmować Indii1 sobą i najwięcej mówi
ła o sobie, lubiła też wtrącać się do wszyst
kiego.

W parę godzin dała się już poznać z tej 
strony.

Podczas wieczerzy pani Felicya musiała kilka 
razy wstać i dowiedcieć się do Władzia, a pan
na Lucyna zrywała się także za każdym razem 
. szła za Dią.

Ciągle coś radziła i ciągle miała cor do za
rzucenia.

—  Trzeba okryć tego aniołka, okryć ciepło, 
bardzo ciepło, żeby się spocił —  radziła, nie wi
dząc, jak ten aniołek jest okryty, byle tylko coś 
poradzić.

—  Muszę też zobaczyć u siebie w kufrze... 
zdaje mi się, że ja tam mam receutę na p ro 
szki ! — mówiła, powróciwszy od Władzia.

—  Cóż W ładziowi pomoże recep ta? — zapy
tał Traezewsui.

—  A le i panie, cudowne proszk i! W zeszłym 
roku o mały włos, ie  nie um arłam .. Było to coś 
podobnego, gorącdra i dreszcze, i kolki w pier- 
s ią c h .. nasz poczciwy doktor Kopestycki zapisał 
mi ite proszki, i jak ręką ujął.

Chciała przewracać wszystko w kufrze i szu- 
.fajL tej erdowLej recepty, a w Traezewskiego 
wmawiara, że to dla niego, jako dla medyka, po 
winno być bardzo ciekawe.

— Pan zaraz zobaczy, co taro jest w tych 
proszkach, i zapamięta pail sobie, bo to, panie, 
doktor Kopestycki jest sławny na całą g u b ern ię - 
Tacy, co to już na śm ierć edekradowan:, j»dą ao 
niego...

Nieznośna była, jednem  sł»wem . szczegól
nie w takich warunkach, jakie tu zastała.

Godziny wlokły z a tm t-' niepoko
jem w z r a s t a ją c y m  w ciąż; doktor m e przyjeżdżał-
a z Władziem było coraz gorzej i gorzki P " la 
wy zewnętrzne występowały coraz w yraźniej; 
około północy pogorszenie było bardzr widoczne, 
i w ogóle stan był już llietylko niepokojący, ale 
groźny.

Panna Lucyna radziła, żeby natychm iast za

ofiarować W ładzia do św.ętej Anny. Przytaczała 
świeży przykład:

— Sewerna, siostra c oteczna moja, sitaciła 
dwoje dzieci na szkarlatynę w jesieni, trzecie za
ofiarowała do świętej Anny ; wyszło 1

Z tego w ysnuła długie opowia^-nie, które skoń
czyła wówczas dopiero, kiedy ją  sen zmógł. Nie 
chciała się położyć, ale zdrzem nęła się w krze
śle, c aaząc.

— Zdaje mi się, że od tego przybytku nieraz 
panią głowa zaboli —  odezwał się Traczewski 
półgłosem.

Pani Felicya wzruszyła ramionami.
— Trzeba przecierpieć Lilka dn: —  odpowie

działa, oglądając się na siostrę i upewniwszy 
się, że ta drzemie i nie może słyszeć tej roz
mowy

Nie przyszło jej dotąd na myśl, że p a n n t L u 
cyna nie przyjechała w odwiedziny na kilka dni, 
ale miała zamiar zamieszkać u brata.

Traczewski domvślił się tegr odrazu.
Tu nie r a  kilka dni sl*§ zsnosi — rzekł, 

a zaraz potem dodał, zapominając s i ę : — Zosta
wić ich tL i ’i<JeIraj

Pum Felicya spojrzała na m eg0 p ^w ie  1 w y
rzutem  1 odwróciła się.

Nie czas było m ówić o te® Przy W ieczku
chorego dziecka.

Spojrzenie p ani Felicji było w y m o w n e ,  nie 
ja r z ę b a  było słów*

Traczewski zrozum ia ł, u m ilk ł  i spuścił oczy. 
W styd m u bjio, ie  się zapomniał i obiaził m a
jestat miłości macierzyńskiej

A)e stało się. Przypom niał pani Felicyi roz
mowę wieczorną, odsi ie iy ł wrażenia, które strach 
o W ładzia zatarł na razie. Myśl taka. przywoła
na nie w porę nie daje się potein odeguae, po
wraca wciąż, uparta, natrętea. Strach o dziecię 
spętał jej m yśli; jedna w/.iniauka pobieżnL roz- 
kiełznała je.

(C. d. n.)
g. M. Rogusul
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i włościański, każdą taką przerażającą wieść o 
dohrowolnem wyzuciu się z ziemi ojczystej ze 
strony szlachcica, przyjmuje z uczuciom głębo
kiego upokorzenia, z rumieńcem wstydu wobec 
takiego oiepatryotycznegj postępowania tej war
stwy społeczeństwa naszego, która mu dotąd 
prawie wyłącznic przodowała. Gdyby ci koloni- 
zatorowie wiedzieli, wiele łez wyciska każda taka 
wieść okrutna pośród tych „ma l u c z k i c h k t ó r z y  
krwawym potem zlewali ziemię przodków, aby 
z niej wydobyć jak najlepsze owoce dla „swego" 
pana, wiele ona wywołuje żalu i rozgoryczenia 
w kołach mieszczańskich,' dla których okolica w 
rękach polskich się znajdująca, stanowiła główne 
źródło dochodu, a jaką rozpaczą ona przejmuje 
wszystkie etery patryotyczne, których kilkudzie
sięcioletnią pracę około .rozbudzenia ducha naro
dowego hurtowna sprzedaż ziemi polskiej parali
żuje i unicestwia, zaprawdę, nie dokonywaliby 
mordu na własnej Matce, nie oddawaliby pięk
nych i urodzajnych łanów polskich i poczciwego 
ludu polskiego na poniewierkę.

Jak  ten lud polski nasz cierpi i boleje nad tą 
gospodarką panów, jak boleśnie uczuwa krzywdę, 
jemu i całemu społeczeństwu tem się dziejącą, 
świadczy o tem fakt bardzo wymowny, który się 
wydarzył na odbytem zeszłej niedzieli w B u 
k u  walnem zebraniu połączonych Kółek włoś
ciańskich powiatu bukowskiego, a który musi 
napełnić wielką radością serce każdego Polaka— 
patryoty.

Na zebraniu tem  mieliśmy bowiem sposobność 
przekonać się, jak nasz stan włościański czuje i 
m yśli patryoiycanie i jak mianowicie dzięki wiel- 
r° pożytecznej działalności 120 przeszło w Księ
stw ie samem istniejących Kółek włościańskich 
poziom umysłowy naszych włościan jest wy
soki

Na zebraniu tem miał gospodarz S u p s a r 
samodzielnie opracowany odczyt „O p r o c e s o 
w a n i u  s i ę " ,  w którym w słowach nader stanow
czych potęp:! znaną manię procesowania się u 
włościan, 1 którzy nieraz tracą całą chudobę, aby 
tej manii dogodzić.

W  odczycie tym nawoływał rozumny prelegent- 
włościanin nie tylko samych włościan, ażeby się 
tej manii pozbyli, ale także rozsądne słowa wy
stosował pod adresem wszystkich Polaków : 
„Gdybyśmy tak w s z y s c y  P o l a c y  przestali 
się procesować i pieniądze te, co zwykle na pro- 
cesa wydajemy, chcieli składać, to  n ie  t y l k o  
p o d n i e ś l i b y ś m y  n a s z e  m a j ą t k i ,  a l e  
r a z e m  z ł o ż y w s z y ,  w i ę c e j  m o g l i b y ś 
m y  z a k u p i ć  z i e m i ,  a n i ż e l i  k o m i s y a  
k oj  o n i  z a c y j  n a“ .

Święta prawda! Gdyby me ta mania proce
sowania się, ile to ziemi polskiej byłoby pozo
stało w rękach polskich, ile to wielkich włości pol
skich me byłoby się stało ofiarą molocha stumi- 
lionow ego!

Wszak to jest jeszcze bardzo niedawno, jak 
piękna włość Nowa W ieś dla podobnych przy
czyn dostała t^ie w rece koipisyi kidonizpcyjuej, 
wszak upłynął zaledwie miesiąc, , .u dalszym 
skutkiem tego faktu był krwawy pojedynek, któ
ry się odbył między teściem a zięciem !

Ale na temże zebraniu obecna także szlachta 
piękuiejsze jeszcze słowtt usłyszała z ust polskiego 
włościanina. Obecnemu na tem  zebraniu niestru
dzonemu około rozwoiu Kółek włościańskich pa
tronowi Maksymilianowi J a c k o w s k i e m u  zgo
tował gospodarz Pr. N o w a k z Dobieżyna bardzo 
miłą niespodziankę, gdy na samym końcu posie
dzenia wystąpił z prześliczną, patryotyczną prze
mową, w której, oddając mu hołd wdzięczności za 
chwalebne poświęcen‘e się jego dla stanu włościań
skiego i pracę jego nad utrzymaniem i pomnoże
niem ziemi polskiej w rękach włościańskich, ta 
kiemu głęboko odczutemi uraczył go słow y: „To 
też zabolało nasze serce, gdv u nas pojawiła się 
owa zjadliwa kolonizacya, która nas może pozba
wić ojczystego zagona, naszej ukochanej polskiej 
ziemi; przykro i sm utno przycnodzi mi tu  o tem 
wspomnieć tą Cię tylko z n a s z e j  strony mogę 
pocieszyć nadzieją, ż e  c h o ć b y  —  c z e g o  n i e  
d a j  B o ż e  —  w s p a n i a ł e  p a ł a c e  s z l a c h e 
c k i c h  w ł o ś c i  r u n ą ć  m i a ł y  p o d  m i l i o 
n o w ą  p o t ę g ą ,  t o  w i e ś n i a c z e  a s l o m i a -  
n' e s t r z e c h y  n a s z e  t e m  s i l n i e j  s t a ć  
b ę d ą  p o d  t a k  p o t ę ż n y m  f i l a r e m ,  n a  
k t ó r y m  s i ę  o p i e r a j ą ,  j i k i m  T y j e s t e ś ,  
c z c i g o d n y  n a s z  p a n i e  P a t r o n i e  i t. d .“

Wzruszony do głębi temi słowy p. Patron nie 
mógł od łez radości prawie mówić i oświadczył 
zgromadzonym włościanom, że ze wszystkiego do

tąd najwięcej go ucieszyło przyrzeczenie ich, że 
włościanin polski nigdy nie będzie kołatał u wrót 
komisyi kolonizacyjnej i nigdy nie będzie schy
lał swego czoła przed urzędnikami komisyi!

Tak czuje i myśli, tak mówi włościanin polski, 
a tak myśli i mówi, jak p. Nowak z Dobierzyna, 
cały nasz stan włościański, a nie tylko to mówi. 
ale stwierdza to c z y n e m .  Gdy bowiem ubytek 
ziemi polskiej, znajdującej się w rękach szlache
ckich, w ciągu 20 lat ostatnich zmniejszył się o 
k i l k a d z i e s i ą t  m i l  k w a d r a t o w y c h  i gdy 
w ciągu 5-letniego istnienia komisyi kolonizacyj
nej szlachta polska sprzedała około 10 k w a d r a 
t o w y c h  m i l  tej antipolskiej instytucyi, włościa
nin polscy pracą i oszczędnością doprowadzili do 
tego, że nietylko, że nic prawie nie uronili z zie
mi polskiej, ale powiększyli swą własność znacz 
nie, tak że obecnie wlościauie polscy w Księstwie 
więcej posiadają ziemi ojczystej, aniżeli szlachta 
polska. Już w r. 1887, jak nas uczą cyfry staty
styczne, przypadało w Księstwie 2 1/* JhA mórg 
na w i e l k ą  własność polską, a 2 3'5 mil. mórg 
dzierżyli m n i e j s i  polscy posiedacze—  a prze- 
dewszystkiem w ł o ś c i a n i e .  W  owych 10 milach 
kwadratowych ziemi polskiej, zaprzepaszczonej ko- 
lonizacyi, własność, która się znajdowała w ręku 
włościan, s ta n o w i  tak minimalny piocent, że ns 
seryo o nim  nie można mowie W ogolę chłop 
kolonizator jest zjawiskiem u nas bardzo r z ą d 
k i e m ,  ale za to bardzo c z ę s t e m zjawiskiem 
jest u nas chłop kolonista, który nabywa parede 
z rozdrobnionych przez Bank i Spółkę ziemską 
wielkich majątków, bo chłop polski całą duszą 
kocha ziemię, którą posiadł, a który jej nie po' 
siada, pracuje i oszczędza całe życie, aby szmat 
ziemi mógł zakupić, a zakupiwszy, trzyma się jej 
oburącz. To koniecznie trzeba podnieść publicznie 
i zaznaczyć na chlubę naszego stanu włościań
skiego.

Jego to przywiązanie do gleby ojczystej, jego 
niezmordowaną i uciążliwą pracę i niezwykłą 
oszczędność, niechaj sobie za przykład bierze zaw 
sze szlachta, aby w danym razie konserwatywny 
W iek  warszawski nie był znowu zniewolony przy
pomnieć jej w słowach cierpkich: „ c z y  t e g o  
n o ż a  d o  g a r d ł a  s a m a  s o b i e  n i e  p r z y 
k ł a d a ł a  p r z e z  ż y c i e  n a d  s t a n .  p r z e z  
z ł e  g o s p o d a r s t w o ,  p r z e z  n i e d b a l s t w o  
a b a r d z o  c z ę s t o  p r z e z  l e k k o  m y ś 1 n o  ś ć .“

-*VJr

Obecny stan sprawy wschodniej.

Chociaż wczorajsze depesze wytłumaczyły do 
statecznie, w jakim celu część eskadry angielskiej 
wylądowała na bezludnej wysepce tureckiej i cho
ciaż ta eskadra odpłynęła już w inne strony, mi
mo to wrażenie, sprawione owym wypadkiem, nie 
minęło zupełnie — i prawdopodobnie nie omiesz
ka pozostawić po sobie trwalszego skutku.

Jeżeli sie uwzględni, że odległość międ i:- 
wysepką a Konstantynopolem jest niew.elk. . ’ "e- 
nie można się dziwić, że w W. Porcie i u dy
plomatów, teraz z P ortą  zaprzyjaźnionych, po 
w  stała trwoga, jakby się zanosiło na zajęcie samej 
cieśniny i zagrożene Konstantynopolowi pierwej, 
nim Rosya zdoła nadążyć z domniemanym ratun
kiem. W tej trwodze zdradzał się poniekąd n ie
pokój sumienia po układzie, zawartym z Rosyą 
o cieśninę Dardanelską i obawa o ewentualne 
następstwa. Okazało się, ze u rządu tureckiego tak 
samo, jak w ambasadzie rosyjskiej i francuskiej 
powstało zaniepokojenie, iż na układ Turcyi z Ro
syą o Dard.inelle, może Anglia odpowiedzieć przed 
sięwzięciem, które zapewni jej więcej pożytku i 
korzyści, niż przyznana Rosyi wolność przejazdu 
dla okrętów t. z. ochotniczej floty czarnomorskiej.

Tak w interesie Anglii bez względu na stron 
nictwo, stojące u steru, — jak szczególnie w in 
teresie strounictwa, na którego czele obecnie stoi 
lord Salisbury, leży, aby uczynić teraz coś takiego, 
coby zapobiegło osłabieniu powagi Anglii w świę
cie tureckim; —  Anglia musi dbać o utrzymanie 
swej powagi na wschodzie i używać w tym celu 
różnych środków i sposobów, choćby one nara
żały na koszta, a żadnego roateryalnego pożytku nie 
przynosiły, ale zdolne były utrzymać dobrą opi 
nię o jej potędze i ustawicznem pogotowiu do 
kroku stanowczego.

Bądź jak bądź wrażenie, wywołane przez chwi
lowe zajęcie bezludnej wysepki Sigri-A ntissa przez 
eskadrę angielską jest symptomatem, który ma 
wieksze znaczenie, bo wskazuje, że usposobienie

w chwili obecnej, wywołane układem  o cieśninę 
Dardanelską pomiędzy Turcyą a Rosyą i zmianą 
ministerstwa, da się porównać ze stanem naprę
żenia, z czego wcale nie wynika, by musiało przyjść 
do wybuchu. Nie każde naprężenie stosunków 
międzynarodowych lak samo, jak naprężenie elek
tryczności w uatłłłH4«.. musi się zakończyć grzm o
tem, piorunami i burzą; — z wielkiej chmury 
bywa deszcz wcale drobny, a czasem obejdzie 
się nawet bez deszczu. Strach przed burzą, na 
którą się zanosi, powstrzymuje od spokojnego 
kontynuowania pracy i tamuje jej bieg praw idło
wy, — w podobny sposób strach przed ewen- 
tualnem  zakłóceniem spokoju międzynarodowego 
w Europie mógł chwilowo oddziałać na tok co
dziennych spraw handlowych szczególnie na gięł 
dach, które odznaczają się wielką wrażliwością 
Tę wrażliwość mogli niektórzy giełdowicze g ru 
bo opłacić, — za to inni zyskali na tem wiele; 
— w tem streszcza się efekt przedwczorajszych 
alarmujących doniesień.

Kto skutkiem iego ■ stracił, a kto zyskał, w to 
nie wchodzimy; — atoli musimy zaznaczyć, że 
chwilowa okupacya małej wysepki dla ćwiczeń 
nie daje bynajmniej -miary do sądzenia o tem, 
czy i w jakiej sile może Anglia w stanowczej 
chwili wystąpić, kiedy przyjdzie rozpocząć akcyę, 
której wyniku niepodobna przewidzieć, zwła
szcza jeżeli z mocarstwami środkowej Europy 
niema się dokładnej, wzajemnie obowiązuiącej u- 
mowy, — a zebrało się dosyć wyraźnych wska
zówek ostrzegających, że te mocarstwa nie dadzą 
się użyć za pogrzebaczy do wyjmowania dla niej 
kasztanów z żaru palącego.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  17 września.

G auda Narodowa  podaje bardzo ważną wia
domość z W a r s z a w y .  Prawosławny m e t r o 
p o l i t a  w a r  s z a w s k o - c h e ł m s  k i  L e o n -  
c y u s z, który już od początku objęcia metropolii 
niechętnie patrzył na księży, którzy przeszli z unii 
na schizmę w szczególności zaś na emigrantów 
z Galicyi, wydał teraz osobne r o z p o r z ą d z e n i e ,  
aby księża ci poszukali sobie pomieszczenia w in 
nych dyecezyach, gdyż w przeciągu roku benefi- 
cya ich uznane będą jako wakujące i obsadzone 
księżmi c z y s t o - p r a w o s ł a w n y r a i  z okolic 
nadwołżańskich, galicyjscy zaś eks-unici mogą so
bie tamże szukać pomieszczenia. Skutkiem tego 
krążą pogłoski, że większa część księży, pocho
dzących z Galicyi, zamierza powrócić do Galicyi 
i przejść znowu na łono kościoła katolickiego. 
Istotnie słychać we Lwowie, że kilku księży eks- 
unickich, pochodzących z Galicyi, wniosło już po
dania do ks. metropolity ruskiego o przyjęcie ich 
ra  ło ro  kościoła katolickiego. Sprawa ta, aż do 
otrzymMitó lo ty ty i -m 1̂ *37. ;«st<ió w zawie-
szrii.*}!.

dowem przyznaniem, <ło tegó, co nieraz zazna
waliśmy w nasze ni piśmie, mianowicie, że połą- 
czenie unii z prawosławiem, dokonane Dod przy
musem rządu rosyjskiego, jest dotychczas tylko 
pozorne i ludność, dawniej unicka, nie wyznaje 
wcale prawosławia z przekonania, lecz z musu 
Z drugiej strony księża ruscy, którzy przybyli z 
Galicyi do ziemi Chełmskiej, nie nadali się wido
cznie do celów rządu rosyjskiego, który chciał 
z nich uczynić powolne narzędzia syste nu rao- 
skwiczenia; w niejednym z nich odezwać się m u
siało sumienie narodowe, skoro wzbudzili niedo- 
wierzauie władz rosyjskich i prawosławnego swego 
zwierzchnika. Mówią także, że rząd rosyjski pra
gnie wzmocnić propagandę prawosławną w ziemi 
Cnełmskiej, obawiając się przeniesienia się sztun- 
dyzmu z W cłynia do ziemi Chełmskiej, zwłaszcza 
że sztundyzm przybiera na Ukrainie charakter 
narodowo ukraiński, co właśnie, obok innych po
wodów, wzbudza nienawiść rządu rosyjskiego do 
tej sekty.

Prawdopodobnem j est także, że zapytanie rządu 
rosyjskiego u Watykanu o celach synodu grecko
katolickiego we Lwowie znajduje się w związku 
z tą sprawą W  ogóle synod ten, wobec przyto
czonych taktów, nabiera szczególniejszej donio 
słośei

Ze spraw parlam entarnych.
Jesienna sesya parlam entu rozpocząć się ma, 

wedle iuformacyj Deutsche Zeitung, w pierwszych

dniach października. Przyczyną tego przyspiesze
nia term inu rozpoczęcia obrad jest okoliczność, 
że m inister skarbu, dr. Steinbach, zamierza bez
zwłocznie przedłożyć komisyi budżetowej projekt 
budżetu na rok 1892 i przyspieszyć tegoż zała
twienie tak, ażeby uchwalenie ostateczne nastą
pić mogło jeszcze przed końcem bieżącego roku. 
Zamiarem ministra jest położyć w ten sposób ko
niec praktykowanym dotychczas prowizoryora bu 
dżetowym. Byłby to w istocie bardzo chwalebny 
krok ze strony ministra, ale nie sądzimy, ażeby 
udało mu się usunąć liczne przeszkody, jakie za
miar ten napotyka. Zdarzyło się to ostatni raz w 
r. 1876 że budżet na rok następny uchwalony 
został jeszcze przed rozpoczęciem takowego. Jak 
kolwiek byłoby to pożądanein, to jednak obawiać 
się należy, aby owo przyspieszenie obrad nie by
ło pokrywką zabiegów, któreby mogły naruszyć 
przywróconą z takim trudem w gospodarstwie 
skarbowem monarchii równowagę, ku czemu pod 
dostatkiem symptomatów dostarcza dzisiejsza sy- 
tuacya polityczna.

Jakiekolwiek są zresztą w tym względzie za
miary ministra skarbu, to nie ulega wątpliwości, 
że zamiar naruszenia równowagi budżetu spotka 
się z stanowczą opozycyą Węgrów. Po znanej 
mowib Palka, kiAra wielkie w całych Węgrzech 
zrobiła wrażenie i była bądź-co-bądź znacząoem 
echem zapatrywań decydujących sfer węgierskich, 
opinia publiczna w sposób niedwuznaczny zazna
cza swe stanowisko wobec ewentualnych żądań 
nowych kredytów na wojsko. Jednym  z najbar
dziej znaczących głosów jest artykuł N em zeta , 
podnoszący, że po nad nadwyżkę niezbędną, spo
wodowaną drożyzną artykułów żywności, naród 
węgierski i jego reprezentacya stanowczo nie Do
zwoli sobie narzucić nowych ciężarów i nie dopu- 
puści do zburzenia równowagi budżetu w spól
nego.

Z  Niemiec.
Toast cesarza Wilhelma, wygłoszony po m ane

wrach w prowincyi Ilesskiej, ogłosi! urzędownie 
Retchsatiseig r . W tym toaście podziękował ce
sarz najpierw za życzliwe słowa powitania, przy
znał, że wstępując na z:emię hesską, (która po 
wojnie r. 1866 została do Prus przyłączona) do
znaje szczególnego uczucia, mówił dalej: „Dro
gami, po których kroczyli moi przodkowie, i ja 
także postanowiłem postępować. Jak  dla moich sta
rych Prus, tak saino bije moje se rce dla ludu 
hesskiego i zapewniam prowiucyę o mej cesar
skiej łasce. Zarazem wypowiadam nadzieję, że 
prowiucya hesska nawzajem przy moich trudnych 
walkach i ciężkiej pracy stać będzie przy mnie 
z pomocą i czynem, tak samo w p r a c y  w e 
w n ę t r z n e j .  j a k w p o g o t o w i u  w o j e n n e m  
d l a  o c h r o n y  p o k o j u  n a  z e w r ą t r z . “

W edług przypuszczenia niektórych dzienników 
niemieckich odbywają sie teraz usiłowania aby 
niechęć wzajemną między cesarzem a Bisrnarkiem 
przynajmniej złagodzić, jeżeli się nie uda zuDeł- 
nie jej usunąć. — W edług zapewnienia jednego 
dcicm iika  książę  H iam nrk. w id 7ąc aie 7. k slec iem - 
rejentem  Albrechtom, na zapytanie jego, czy się 
kiedy pokaże w Berlinie, odpowiedział z uśmie
chem . Tai jesi, do Berlina przybędę, ale nie do 
parlam entu. Z tego wynikałoby, że Bismark wbrew 
przypuszczeniom jego zwolenników nie zbierze 
się na odwagę, aby w parlamencie otwarcie wy
stąpić z krytyką całej polityki cesarza, że zatem 
i nadal — jak dotąd — tę krytykę zostawi dzien
nikom przez siebie inspirowanym.

D ania wobec przym ierza  francusko - rosyjskiego.
Dzienniki rosyjskie w nowych kombinacyach 

politycznych podają Danię z reguły za sprzym ie
rzeńca francusko rosyjskiego przymierza. Opierają 
się one na dość licznych głosach polityków d u ń 
skich, którzy rzeczywiście doradzają Danii połą
czenie się z przeciwnikami trojprzymierza. Dzien
niki rosyjskie zatykają jednak uszy na wprost 
przeciwne enuncyacye, kióre co najmniej mogą 
byc dowodem, że opinia publiczna w Danii pod 
tym względem jest podzieloną. Dzienniki opozycyjne 
raz po raz wywudzą, że Rosya i Francya zawsze 
tylko fałszywymi były dla Danii przyjaciółmi, a 
związek z nimi mógłby Duńezyków na szkodę 
narazić. I  tak pisze jeden z dzienników: „Gdy 
przed więcej niż dwustu laty Dania zapragnęła 
napowrót odzyskać p-owineye po drugie strome 
Sundu od Szwecyi, przeszkodził t“mu francuski 
król Ludwik XIV, sprzymierzony z Karolem XI. 
Z Danią połączył się przeciw Karolowi X I car 
Piotr I i zamierzał w sposób zdradziecki jednym

Wystawa sztuki w Monachium.
3 (Dokończenie.)

M o n a c h i u m ,  w sierpniu.
W ł o s i  m ają dwie sale, i ,znó\. trzeba się

ćlziwi". źe nie w itać  tu owego wspaniałego le 
gendowego nieba w łoskiego; przeważnie pejza
że w mgłach wieczornych lub przy dniu pochm ur
nym, a na pierwszem  miejscu wisi znakomita 
„Zima* — 'w a d z ie  śnieg po górach i dolinach, 
grom ada ludzi wraca z kościoła, jakby w kraju 
północnym .

Je d y n y m  przedstawicielem jasności, któ ry  wido
cznie szuka sposobów, aby z j0gO obrazów wi
dać było słoneczny , pełen blasków kraj Italii, 
jest S e g a n t i n i .  T rzeba mu przyznać oryginal
ność w m alow aniu; nie można powiedzieć, by 
się mogły jego prace bardzo podobać, lecz maj^ _  
trzeba mu to przyznać —  nadzwyczaj wjeje gjjy 
Inne obrazy wobec tych wydają się szare i mo_ 
notonne. Dobrym jest także portret, me pamię
tam już czyj, pastelowy, um iejętnie w tonie u- 
trzymany. Zwraca także uwagę obraz, przedsta
wiający winogrona, —  na dużem płótnie wino
grona same.

W  ogóle Włosi wystawili wcale dobre obrazy, 
° wiele lepsze, niż w poprzednich la tach ; lecz 
wybitnie znakomitego nie ma ani jednego ob ra
zu w oddziale włoskim. W szystkie prawie te o- 
brazy pochodzą z tegorocznej wystawy m edyolań- 
skiej

H  i s z p a n . e maj j, także osobny oddział — 
dwa tylko wielkie obrazy, i to bez wartości, a 
zresztą same małf^ obrazki, które mają powodze
nie u publiczności bo niemal wszvstkie sp rze
dane. ('golnie biorąc, panuje tu m aniera— wszyst

kie obrazy, jakby jedeu malarz malował: m aleń
kie figurki, jaskrawo ubrane, twarz na gładko, 
kostiumy popstrzone tysiącznemi barw am i, a 
wszędzie dużo ludzi, wesela, pogrzeby, chrzciny, 
procesye. Słowem m alarze hiszpańscy mają swój 
jaablon, w edług którego malują. W edług tego 
samego szablonu malowany jest obraz B enlliu re’go: 
jakiś śpiewak z mandoliną, której tłum ludzi 
słueba.

Najlepszym jest C o r b o n e r o :  scena z Gil- 
Blas. a —  dużo słońca i dobrej charakterystyki; 
mówiąc nawiasem, niewielki ten obrazek znalazł 
nabywcę, który dał za niego 35 tysięcy marek 
Jest tu  także kilka akwarel. Benlliure w akwa
relach tak dobry, jak i w olejnych obrazach, mo
że nawet lepszy, a inni podobni do niego,

Zdaje się. że wspomniałem już o wszystkich 
ziałach. Prócz tych są dwie sale specyalne, 

pierwsza poświęcona w całości nieżyjącemu arty 
ście, koledze Lenbacha i Bocklina, a raczej ich 
mistrzowi, którego miano H a n s  r o n  M a r c e s .  
Widzieć tu  można obok znakomitych kawałków 
rzeczy dziwaczne. Je s t to pośmiertny hołd, któ
rego za życia artysta wcale nie doznawał.

D ruga sala mieści prace H a n s a  T h o m a  z 
Frankfurtu nad M enem  i T r t i b n e r a .  P ie r
wszego prace są rzeczywiście z*asługują na n- 

robi on wrażenie' jakiegoś sam oika, dla 
e8° nie ma żadnej mody, maluje tylko to, 

co mu się podoba, i to, co czuje, z całą naiwno-
SCI 3;.

Tak naprzykład, chłopiec grający na skrzyp
cach prs wscbodaącyna. księżycu, w ogrodzie 
kwiatowym, m,mo ton6 ZQa.
komity, bo silnie przemawia d0 widza nie jest 
bezm yślną fotografią [ wszystkie „akie jeg0 obra 
zy; kiedy maluje sam pejzaż, to i pejzaż ten 
przez ztosowne ujęcie w ramy, bardzo wiele mó
wi do widza i zatrzymuje go przy sobie, choć

nie ma w nim absolutnie nic z prądów dzisiaj 
w sztuce panujących.

T r ti b n e r  nie mniej jest o ry g in a ły , widać 
..alent n iem ały ; nie wiem jednakże, czem zasłu
żył na takie wyróżnienie, że dano mu osobną 
salę

Przy tej sposobności muszę tu nadmienić, że 
przewodniczący tutejszego fu ry  U h d e ,  wielka 
powaga w świecie artystycznym, udawał się z 
propozycyą w bardzo uprzejmym swoim liście 
do C h e ł m o ń s k i e g o ,  bv ten nadesłał tu 
swoje prace, a urządzoną będzie jego specyalna 
sala, lecz podobno nie otrzymał Uhde na to ża
dnej odpowiedzi i jakoby z tego powodu ostro 
z Polakami całe jury się obeszło. Jeśli to praw 
da. tc szkoda, że się tak stałe

Dla uzupełnienia obrazu wystawy wspomnę tu 
jeszcze o osobnej wielkiej sali, do której wenodzi 
się po schodach, nazwanej salą nt arek listowych, 
albo salą księcia L u i t  p o 1 d a. Wystawiono tu 
parę tysięcy szkiców, które ^wszyscy artyści za
mieszkali w Niemczech, i wielu zagranicznych, 
ofiarowali księciu regentowi Bawaryi w siedem
dziesiątą rocznicę urodzin jego. Nie brakuję tu ża
dnego nazwiska, a figurują też i wszyscy tutejsi 
Polacy. Niektóre szkice są bardzo dobre; p rz e d e -  
wszystkiem zwraca uwagę — choć to właściwie 
nie szkic, lecz obiaz skończony — 8
M a k s  a:  głowa kobiety modląeej sit. 
razu, świetuie wykonana; ró w n ie ż  Ł e r a .  
portret solenizanta, rysowany ■kfMk%•

Mówią, że bardzo wielka jest wartość mate- 
ryalna całego zbioru i zapewne, bo fanow i 
galeryę teraźniejszej sztuki w przyszłości zbiór ten
stan-w ić będzie ważny dokument historyczny.

A gdzie Polacy? — zapyta ktoś. Są, nieliczni 
w p r a w d z ie ,  lecz są, ale niech Bóg broni, jak 
umieszczeni, czy według wartości, o tem nie chcę | 
sądzić, by nie być stronnym, —  dość że B i l i  ń -1

s k i e j  Józio Hoffman, portret wielkich roznrna 
rów, który nadszedł z salonu paryskiego, powie
szony został wysoko w bocznej salce. Tak samo 
i inni; notuję tylko ich nazw iska: J a s i ń s k i  
W o d z i ń s k i ,  W u i s e u b o w j ,  S i e m i i L d z -  
ki ,  T r ę b a c z ,  K o z a k i e w i c z  i sztychy Ł  0- 
p i e ń s k i e g o.

Więcej nazwisk polskich nie ma, lecz spodzie
wać się należy, że w toku przyszłym będzie co 
innego, gdyż przyrzeczono, ż e  u r z ą d z o n y  
z o s t a n i e  w p r z y s z ł y m  r o k u  o s o b n y  
o d d z i a ł  s z t u k i  p o l s k i e j ,  o czem panowie 
m a la rz e  p a m ię ta ć  powinni i wziąć to sobie do serca.

Rzeźb jest także na wystawie dosyć dużo i 
wiele dobrych, najlepsze francuskie i włoskie, 
zwraca uwagę grupa, mężczyzny i kobiety w u- 
ścisku, jak również matka, karmiąca bliźnięta, 
które biją się przy piersi, lub matka, podrąca  
jedzenie, do którego pięć m a ły c h  buziaków się 
otwiera i ciśnie, a z nimi kotka ze swemi małe- 
mi, —  w grupie tej życia> “ ało klasycy
zmu. W iele jeszczt rzezb zasługiwałoby na wspo
mnienie, lecz nie chcę zbyt przeciążać mojej ko
respondencji. _,

S u m u ją c  całosc wystawy, przychodzi się do 
przekonania, że nie jest sztuka teraźniejsza lepszą 
od dawnej, że jej nie wyprzedziła, że natwięksi 
tylko mistrze mogą obok starych s ta n ą ć ,  oy się 
z mmi porównać, a wreszcie, że niewiele też no
wego w nowej sztuce, bo 'nawor pleir.-air je8i 
już u Holbeina. Zatem jfrwrrwali i Drzetrwają 
n*e ci, którzy uganiają się za modą, lecz tylko 
ci> co mają talent z bożej łaski.

— ----

zamachem odebrać sprzym.erzeńcowi swemu F ry 
derykowi IV jego stolicę, czemu z trudnością tyl
ko zapobieżouo. Gdy na początku obecnego stu 
lecia Dania w przymierzu z Rosyą stanęła do 
walki przeciw Szwecyi, car Aleksander I przy
sporzył wrogowi Norwegię, która dotąd do Danii 
należała; wreszcie w r. 1864 była Rosya w po
rozumieniu z Prusami, podczas gdy Francya 
przeszkodziła Anglii w popieraniu Danii.“

Głosy te i tym podobne świadczyć mogą, że 
w pewityeh sferach dworskich i rządowych w 
Kopenhadze usposobienie dla caratu nie jest zbyt 
gorące; przypomnienie smutnych wypadków dzie
jowych ma widocznie ten cel, aby ochłodzić go
rączkowe nadzieje.

Z  Petersburga.

Rosya święcić będzie wkrótce tryum f dokona
nego gwałtu; postanowiono bowiem w rosyjskich 
sferach rządowych obchodzić w przyszłym roku 
uroczyście s e t n ą  r o c z n i c ę  z a b j o r u  P o d o -  
1 a. Obchód trwać będzie kilka dni, a będzie miał 
charakter cerkiewno-militarny; rozpocznie się na
bożeństwami po wszystkich cerkwiach prawosław
nych dyecezyi podolskiej, poczem odbywać się 
będą piocesye cerkiewne, parady wujskowe i za
bawy ludowe. Zapowiedziano także zjazd deputa- 
cyj od wszystkich stanów społeczeństwa do K a 
m i e ń c a .  Rząd każe rozpowszechnić z okazyi 
tej uroczystości mnóstwo broszur, wykazujących 
„błogie dla krajn skutki rządów caiskich na P o
dolu", a płatni historycy rządowi fałszować będą 
zwyczajem rosyjskim prawdę h istoryczną, aby 
wobec świata przedstawić zaDór Podola, jako akt 
dobioczynny i cywilizacyjny.

Rząd rosyjsk- wyznaczył już zapowiedziany 
kredyt w kwocie 22 m i l i o n ó w  r u b l i  dla do
tkniętych k I ę s k ą r i t u r o d z a j u .  Pieniądze te 
mają być użyte przeważnie na zaopatrzenie włoś
cian w ziarno na zasiewy jesienne. Dowodzi to 
istotnie niezmiernej klęski głodowej, skoro już te 
raz, po żniwach, brak ziarna na siew. W edług 
urzędowych sprawozdań 13 g u b - e r n i j  d o 
t k n i ę t y c h  z o s t a ł o  z u p e ł n y m  n i e u r o 
d z a j e m ,  8 innych guLernij częściowym ty lk o . 
nieurodzajem.

Zakaz wywozu żyta z Rosyi —  jak donosi Now. 
Wr. — zaniepokoił rząd szwedzki, ponieważ 

Szwecya otrzymywała dotychczas żyto z Rosyi 
przez porty morza Biiłego. Rząd szwedzki zapy
tywał w drodze dyplomatycznej ministra rosyi- 
skiego, czy zakaz wywozu żyta nie dotyczy także 
portów Białego morza. M inister Giers w porozu
mieniu z m inistrem  spraw wewnętrznych, o d p o 
wiedział na to, że r z ą d  r o s y j s k i  n i e  m a  
z a m i a r u  r o z s z e r z a ć  z a k a z u  w y w o z u  
z b o ż a  n a  p o r t y  B i a ł e g |o  m o r z a ,  byleby 
tylko ilość eksportowanego żyta me była znacz
nie większą od przeciętne; ilości wywozu z lat 
poprzednich.

K r o n i l g a .
K r a k 6 v . ,  17 września.

Namiestnik hr. Badan1 wczoraj wieozorem prze
jechał przez Kraków do Wiednia. W dwoicu ocze
kiwali przybycia namiestnika: delegat p. Kuczkow
ski, prezydent sądu wyższego p. Zboiowski i radca 
polioyi dr. Kaiser.

Dr. GllStłtW R oszkow ski, prolesoL' un iw ersy te tu  
lw ow skiego, m ianowany został rzeczyw istym  człon
kiem in s ty tu tn  p raw a międzynarodowego.

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół w yższych
w Krakowie odbędzie się w niedzielę d. 20 b. m. 
o godz. 10 7* rano w sali XLIII Gollegii n o v \  Po
rządek dzienny: 1) Dyr. J. Rotter „0 wystawie 
praskiej". 2) Wnioski wydziału. 3) Wnioski czion- 
ków.

i  zarządu „Lutni" Otrzymujemy następujące p i
smo :

Wiadomo, jak ważną podstawą dla wykształcenia 
muzycznego jest t e o r e t y c z n a  i p r a k t y c z n a  
z n a j o m o ś ć  m u z y k i ,  bez której ani wokalieta, 
ani instrumencista, jeżeli pragnie wydoskonalić się 
w sztuoe, obejść się żadną miarą nie może.

Tow arzystw o śpiew ackie „L u tn ia"  jakkolw iek za 
głów ne zadanie przyjęło przyczyniać się produkeya- 
rni muzycznemi, a przew ażnie ohoralnem i dc rozbu
dzenia sm aku i życia muzycznego w mieście, p ra 
gnąc atoli rozszerzyć swój program  i u ła tw ić  m ło
dzieży naszej kształcenie zm ysłu  oraz słuchu  m u 
zycznego, postanowiło z dmem 1 października br. 
zaprow adzić u siebie n a u k ę  z a s a d  o g ó l n y c h  
m u z y k i  z r ó w n o c z e s n ą  p r a k t y ^ k ą  s o l f e  
d ż i ó w  c z y l i  o z y  t a  n i  a n u t  g ł o c e m ,  z k tó 
rej zarówno d o ro ś li, ja k  i dzieci korzystać mogą. 
Do czynności tej pow ołał zarząd w ytraw nego na 
tem polu pedagoga prof. Józefa BlaBzkego, który 
d ług ie  la ta  jako kierownik b. szkory rządowej dla 
w ielu d a ł sposobność do dalszego kształcenia Bię w 
śpiewie solowym i w yrobił liczny zastęp dobrych 
chórzystów , którzy wykonanie w iększych dzieł m u
zycznych  u na« u ła tw ili i u łatw iają.

W  przekonaniu z a te m , że usiłow ania Towarzy • 
stw a „L u tn i"  należycie p rZez d ta ly o h  o rozwój 
sz tuk i k .a j« wei w stan ą  zrozum iane Zarząd ogłasza, 
Że wdU  n a  k u is  zasad ogółu)oh muzyki tiw ać  b ę 
dzie do dnia 1 października i że nauka ta  w y k ła 
daną będzie w Jokalu Tow arzystw a, ulica SzDitalna 
1- 9 I piętro dw a razy tygodniowo od godz 7 do 8 
wieczorem we środy dla do rosłych , w  soboty dla 
dzieci.

Zapisy odbyw ać się będą codziennie od godziny
3 do 4 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt.

Członkowie „Lutni*, jah  i dzieci tychże z nanki
tej korzystać mogą bezpłatuie. N ienależący do „ L u 
tn i"  dorośli, j a k j dzieci, płacą 50 ct. miesięcznie.

Z zarządu krakow skiego Tow arzystw a śpiewaokie
go „Lutnia".

Prezes D yrektoi
Z . GieszJcowshi. A . Steibelt.
D yrekcya te a tru  krakowski*!*0 “a akt uroczy

stego Otw iroia tea tru  W ielkiego w Warszawie prze
słała te legram  gratulacyjny. ” rezes g en e ra ł Palicyn 
nadesłał lównież telegraiiozne podziękowanie w ję-
zyku francuskim.

Z te a tru . „C hłopcy pana C ześnika", kom edya w
4 aktach Wincentego Rapackiego, przedstawioną bę
dzie w sobo.ę po rnz pierwszy.

W  przyszłym  tygodniu wznowionym będzie „P * n 
Damazy". Najbliższą nowością po „Chłopcach pa,,a 
CześniKa" będą „Stadła paryskie" \.HttetHtges pafi~ 
Stens)  Valabreque.

P p . Sachorow ski i R uszkow sk w yjeżdżają w CB‘
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lach artystycznych do Wieduia, Pragi, Drezna i 
Berlina.

Zm arli, z Nowego Sącza donoszą nam, iż zmarł 
tam po kilkunastu daiauh choroby na tyfus brzu
szny kupiec Tadeusz llitter, liczący 26 lat.

Jakób Kranuztyh, magister nanfe matematyczno- 
fizycznych b szkoły główne; warszawskiej, admini
strator cukrowni, człowiek powszechnie szanowany, 
zmarł w Warszawie.

Ignacy Świętochowski, kurator szpitala na ra
dze pod Warszawą, tłómacz wartościowych dzieł 
treści ekonomicznej i epołecznej, zmarł w Warsza
wie w 68 roku życia.

W Radomiu zmarł w 90 roku życia Jakób Da- 
uiewski, zasłużony pedagog.

S tarszym  S tow arzyszenia  drukarzy w  Krako
wie wybrany został p. Franciszek K l u c z y c k i .

Nowy rozkład  jazay na kolejach państwowyon 
w Galicyi obowiązywać zacznie od dnia 1 paździer
nika b. r. Zwracamy na to uwagę publiczności, a 
speeyalnie pp wydawców kieszonkowych kalenda 
rzyków, które, jak sprawdziliśmy, bardzo często złe- 
mi informacyami o ruchu pociągów wprowadzają w 
błąd czytelników.

kwiatki niemczyzny. Ustawicznie nadsyłają nam 
przyjaciele naszego pisma kwiatki germaniza*1; i, nie
stety coraz bardziej przyjmujące się na naszej gali
cyjskiej niwie Oto nowy ich bfikiecik:

D aniel I lo m a , Schuh- Oberłhtile-Fabrilc, K ra-  
kau, Krakauergasst N r. HO.

Central d ipot fu r  M inerulól Producte, J  S tn c  
k tr , K i akau-Podgórze.

M  M a rg u lits , Jasło , Spenglcr, E iscnuaaren  
und Glass-Handlung.

Beryhcim  Jt Mac Garvey's O d  - Gruben und  
Raffinerie, P ost: Gorlice in  Gafizien.

b try jer Zundw aarenjabrik M a n u fa d u red  Jo- 
sef Lipschutz, S try j  - Galizien.

Jacub Joscf Kohn. Kra/cau.
Frak, czy CZ&mara? — oto kwestya, która się 

nagie przed kilku dniami wyłoniła wśród obrad raj
ców na ratnszu Pragi. Rozchodzi się mianowicie o 
strój, w jakim mają Czesi wystąpić podczas przyję
cia cesarza na wystawie. Młodoezesi agitują za cza- 
marą. twierdząc, że nie godzi się Czechom jawić się 
przed monarchą we fiaku i cylindrze. Drobny teL 
w zasadzie spór przybiera w Pradze dosyć wielkie 
rozmiary i agitaoya z jednej i drugiej strony staje 
się dosyć nawet namiętną.

Ze LWOWa. Nowy gmach Kasy Oszczędności zo 
stał po zrzuceniu rusztowań odsłonięty i przedsta
wia się bardzo strojnie. Celem przyspieszenia robót 
około wewnętiznego urządzenia, gdyż biura Kasy 
mają być już d. 30 b. m. przeniesione do nowego 
gmacLn, roboty odbywają się po nocach, przy świe 
tle gazowem. Wewnątrz nowy gmach będzie ró
wnież bardzo okazały, tak iż nowa Kasa Oszczę 
dności należy niezawodnie do najwspanialszych gma
chów publicznych we Lwowie.

Krążą pogłoski — pisze D ęienntf' Polski — nie 
pozbawione pewnej podstawy, iż wiceprezydentem 
sądu wyższego ma być mianowany prezydent sądu 
krajowego krakowskiego p. J a s i ń s k i  Podczas po 
bytn hr. Schónborna We Lwowie, p. Jasiński bawił 
we Lwowie.

Ze względu, że bndynek przeznaczony na umie 
szczenię państwowej szkoły przemysłowej we Lwo
wie nie jest jeszcze ukończony, minister oświaty ze 
zw< lił telegraficznie na otwarcie i prowizoryczne l 
mieszczenie tej szkoły w gmaohn ratuszowym, oraz 
na przeprowadzenie zapisów

Krosno, 16 września. (Koresp. N . Reform y). 
Wczoraj w południe o godzinie 1 skończył się smu
tny obrzęd pogrzebu ś. p. Augnsta Lewakuwskiego, 
którego uważamy tu za ofiarę pożaru, wybnchłego 
w dnin 10 bm., tymczasem wieczorem o pół do 
ósmej wyouchł nowy ogień w stodole, należącej do 
p. Lazarowicza, mydlarza i obywatela tutejszego 
Stodoła napełniona zeszł rooznem zbożem, spaliła 
się do szczętu. Straż oguiuwa krośnieńska zajęła się 
ratunkiem sąsiednich i agroionych zabudowań i to 
jej Bię powiodło. Na pomoo przybył z oddalonej o 
pół mili Polanki zarzadca z sikawką i wozein z 
d woma beczkami. Pomimo crożkiego smntku po zgo
nie brata poaeł Karol Lewakowski chciał brać czyL- 
ny udział w ratunku, perswazye wczakże obywateli 
zdołały go powstrzymać od tego zamiain. Przy po
żarze byli czynni p. Nowak likwidator Tuw ubez
pieczeń i zastępca starosty komisarz Brodziński.

W nocy z 15 na 16 bm. mieliśmy wielki wi
cher, który poprzewracał pozostałe po peżarze z 
dnia 10 bm kominy i sterczące części murów. Przy
czyna ostatniego pożaru nie została dotąd wyja 
śnioną.

Z Korczyny donoszą, iż w propinacyi tamtejszej 
przez nieostrożność posłngacza zapalił się spirytus. 
Ogień został stłumiony, lecz straty obliczają na 
1000 złr.

Z KrÓl08twa Pol8klegO. Rosyjski minister o 
światy hr. Deljanow, według W arse. Dniewnika, 
wyjeżdża w tyeh dniach z Petersburga na rewizyę 
wileńskiego i warszawskiego okręgów naukowych. 
Przegląd swój w Królestwie zacznie oa Siedlec, do
kąd pizybędzie dnia 30 b. m. Z Siedlec uda się do 
Warszawy, a następnie do innych m iast, z których 
ustatniem będzie Chełm na Podlasiu.

W ypęazanie Żydów Z Rosyi. Petersburski K ra j  
donosi: W Eitknnach stanąć mają, na placu przcz
zarząd kolejowy w tym celu wyznaczonym, baraki 
dla przejezdnych emigrantów żydów. W ciągu lipca 
wydano tam na utrzymanie tych wychodźców 6000 
marek, a tytułem wsparcia na dalszą podróż 20.000 
mdrek. Przytułki dla przejezdnych żydów urządzono 
też w Lubece i Hambnrgu, srdyż hotele i zajazdy 
ms są w stanie wszystKich pomieścić. Komitety ży
dowskie we Lwowie zajęte są teraz ekspedyowaniem 
za morze j rzyby wająoych z Rosyi żydów. Część ioL 
udaje się do Stanów Zjednecaonych, ozęść do Ar
gentyny. W pierwszej połowie sierpnia wyjechało 
do Hamburga 400 żydów rosyjskich. H atzefira  do
nosi z Paryża, że delegaci barona Hirscha w Ar
gentynie jeszcze nie nabyli formalnie grottów  pod 
kolonie; badają oni warunki proponowanych sobie 
majątków ziemskioh wszechstronnie; obiazdy zaś w 
tym celu dużo im czasu zabierają. Część delegatów 
rokuje z rządem rzeczvpospolitej o prawo zbiorowej 
politycznej organiiaeyl przyszłych kolonij. Władze 
portowe tureckie przeszkadzają emigracji żydów do 
Palestyny, jak się zdaje, z obawy o zbytni napływ 
proletaryatu. Prawdopodobnie jednak urządzeniu na 
większą skalę kolonij żydowskich, dobrze norganizo- 
wanych, sprzeciwiać się rząd tameozny nie będzie 
żydzi bowiem w Palestynie dotychczas już wielkich 
doznawali względów, a stale osiedleni, obłkowicie z 
innymi mieszkańcami są równouprawnieni. W Ode- 
sie otrzymano depeszę barona Hirsoha, proszącą 
przedstawicieli mniejscowej gminy żydowskiej o po

wstrzymauie wychodźców od emigracji do Ameryki 
przynajmniej do wiosny roku przyszłego,

H f n u o w a n la .  Rada szkolna krajo,w*'zainiJnwwafa 
stałego nauczyc ie la  młodszego Andrzeja  T a tn c h a  w Kuli
kowie, s ta ły m  nauczyc ie lem  3-k lasow ej szkoły e ta towej w 
Kulikowie ; tymczasową nauczycielkę niLd.zą Annę Mo- 
siewiczównę w Busau, stałą nauezyeiolkł 3-klasowej szko
ły  et -towej w Kulikowie.

Z u a le z io n o .  P. Ignacy Bukowski, urzędnik Towa
rzystwa ubezpieczeń, złożył w policji portmonetkę z kii 
koma reńskimi i z guziczkami perłowemi, którą znalazł 

zeułą niedzielę na alioy Krowoderskie).

H epertoar te a tru  krakow skiego.

W s obo t ę  19 września : Po raz pierwszy „Chłop
cy paua Cześnika", komedya w 4 aktach Wincen
tego Rapackiego

W n i e d z i e l ę  20 września: Po raz drngi 
„Chłopcy pana Rlześnika", komedya w 4 aktach 
Wincentego Rapackiego.

We w t o r e k  22 września . Po raz trzeci „Chłop 
cy pana Gześnika'1, kuinedya w 4 aktach WinoeiA. 
Rapacki, go.

Yiaimotó Mm, literackie i wtntyut.

Kukurydza na j e s i e ń .......................  6 -65 6'75
R z e p a k ..............................................15 10 15 65
SpirytH3 .............................................. 19-50 19 75

Upadek przem ysłu w  K rólestw ie Polskiem.
Według zgodnych doniesień dzienników warszawskich 
i prowincyonalnych Królestwa, oraz według urzędo 
wy oh wykazów statystycznych, będący do niedawna 
w rozkwicie przemysł fabryczny Królestwa Polskie 
go chyli się obecnie w sposób bardzo gwałtowny 
do upadku. Zdaje się, że nsiłowania rządu rosyj
skiego, dążąee do zabicia przemysłu polskiego, który 
byi groźną konknrencyą ala cesarstwa, prowadzone 
są konsekwentnie i odnoszą pożądany skutek Sta
tystyka wykazuje np., że liczba robotników fabry
cznych w samej gnbernii piotrkowskiej w przeciągu 
reku 1889— 1890 zmniejszyła się o 10.000, a pro- 
dukoya w tym samym ukresie wykazała ubytek w 
wysokości 6 milionów rubli. Wobec ogóluej cyfry 
robotników 73.500 wynosiła warlośó produkcyi we 
wzmiankowanym okresie czasn około 101 milionów 
rubli. Najwięcej ucierpiał przemysł tkacki, który do
znawał wyjątkowych utrudnień i szykan ze strony 
rządu ze względu, iż był na punkcie kenkurenoyk 
najgroźniejszym dla przemysłu rosyjskiego w ee 
santw ie Fabryki w Łodzi zmniejszyły również bar
dzo znacznie personal robotniczy, co się silnie od
bija u l produkcyi i stosunkach ekonomicznych.

— (m l.) B olesław  pru8. „ D r o b i a z g i 1'. Kra
ków Nakładem Gebethnera i spółki. 1891

Co tygodnia niemal w któremś z pism warszaw
skich drukuje się jakaś kronika, szkic, lub nowela 
pióra znanego i popularnego powieśeiopisarza i hu
morysty Bolesława Prusa. Mało który chyba pisarz 
większą niż on cieszy się poczytnością; pismo, któ
rego on jest współpracownikiem, z góry już liczyć 
może na powodzenie. Nazwisko Prusa jest pewnego 
rodzaju gwarancją dla czytelnika, że na przeczyta
niu jego noweli lub artykułu miłą pizepędzi chwi
lę: napewno spotka się z kwestya najbardziej na 
dobie będącą, a obrobioną w właściwy jemu tylko 
sposób lekki, dowcipny, żartobliwy. Po za dowcipem 
dostrzega się swoją drogą memal zawsze gryzące 
szyderstwo, po za śmiechem zaś łzy. W łatwości 
pisania i różnolitości traktowanych przedmiotów, kto 
wie czy Prus ma duś równego sobie, ale kto tiie 
też, czy te ceone dla autora zalety, nie są i nie
bezpieczeństwem dla Diego, a przynajmniej czy nie 
są powodem tej niesłychanie różuej wartości, jaką 
utwory jegu posiadają Pośpiech, praca dziennikar
ska z unia tm dzień, częstokroć gdy autor ua.mniej 
do tworzenia jest usposobionym, wpływa jaknajiiio- 
feorzystniej na poszczególne jego prace, mimo iż uo- 
szą one zawsze piętno wielkiego, samorodnego, na- 
wskróś oryginalnego talentu.

Uwagi niniejsze, nie po raz pierwszy nad utwo
rami Prusa czynione, wywołuje obecnie z naszej 
strony świeżo na pułkach księgarskich ukazujący się 
tom k jego „Drobiazgów". j at  w kalejdoskopie 
przeciąga tu przed naszmni oczyma cała falanga 
przeróżnych typów, którycL wady, dziwactwa i śmie
szności maluje autor dosadnie, choć z tym swoin 
wiecznie dobrodusznym nśraiachem pobłażliwego fi 
lozofa- humorysty. Kogo tam niema! Brudna prze
kupka Madejowa, komiczna prowincyonalna rodzina, 
dopominająca się o „hładyszkę mleka i chleb sitny“ 
w cukierni Saskiego ogrodu; zakłopotany, po uszy 
w długach siedzący redaktor jakiegoś pisemka, któ
ry dzięki swej pomysłowości nawet sprytnego li
chwiarza „na kavrału wziąć potrafił; sentymentalna 
para, zjadająca raki na. Saskiej kępie; grono prze 
różnego typu obywateli, przyjeżdżających do War
szawy na wystawę rolniczą; zamożny kamtenicznik 
Jan Wesołowski, któremu jego kij eiągłe płata fi
gle ; doktór filozofii w małem prowincyonalnem mia
steczku, które żąda od niego kouieczoie, by nie wy
glądał jak człowiek „zwyczajny" i t. d, Ktoby zre
sztą zliczył i spamiętał tę galeryę figur, któryob 
najdrobniejsza śmieszuostka nie njdzie oka tego by
strego obserwatora.

Czyta się io wszystko wesoło, przyjemnie, z nśmie- 
ohem na ustach, na które jednak raz w raz ciśnie 
się pełne żaiu pytanie, czemu ten wytrawny znaw 
oa serc ludzkich, myśliciel, obejmujący łak szerokie 
horyzonty, któremu zdaje się żadna warstwa społe
czeństwa, żadna troska ludzka nie jest obcą, czemu 
on marnuje swój talent niepospolity na takie d r o 
b i a z g i  niewykończone, nieopracowane, w których 
nieraz jedna trafna, lnb dowcipna uwaga oknpió mu 
si całe stronnice rozwlekłej i czczej gadaniny. Dro- 
mńzgi te, czytane w łamach codziennego pisma, 
wśród mnóstwa brzęczących dokoła rozmów, możli 
we są jeszcze, ale w osobnym zbiorze nie pozesta
wiają one trwałego wspomnienia, nie przykuwają, 
nie zajmują, słowem nie wywierają tego wrażenia, 
które, gdyby autor chciał, wywoływałby z pewuo- 
ścią Gdyby z chciał?...

—  „Dla św ięte] ziem i“ , znana nowela Sewera, 
której ruski przekład, dokonany prztz p. Kirczowa, 
ukończyła niedawno N urodna Czusopyś, ukazała 
się obecnie we Lwowie -w osobnej odbitce.

— 0  lite ra tu rze  polskiej w spółczesnej zamie
ścił przed niedawnym czasem szereg listów kry
tycznych rosyjski dziennik Notcoje W ronia . Przed
miotem jednego z tych listów była, jak donosiliśmy, 
charakterystyka Adama Asnyka przez Gdgorjewa. 
Obecnie tenże sam autor pomieścił tamżd felieton, 
poświęcony ocenie utworów poetyckich Włodzimierza 
Wysockiego. Sąd o tym poecie nie wypadł zbyt 
przychylnie. Gregorjew pizyznaje Wysockiemi takie 
stanowisko w poezyi, jakie zajął Bubrzyński w hi- 
storyi Nazywa go utopistą, sznkającym nowych dróg, 
ale będącym ^dala od pulsu swegc społeczeństwa.

— „B eaelischaft", jeden z najlepszych litera
ckich miesięczników niemieckich, zamieścił artyknł 
o najnowszej literaturze polskiej. Sprawozdawca u- 
wai* między innemi powieść Orzeszkowej „Nad 
Nieiun“m“ za i "don * klejnotów współczesnej belle 
trystyki niemieckiej., z  nlemuiejszemi pochwałami 
spotkała się powieść Prusa , Lalka". Surowemu na 
tomiasl sądowi poddał autor artykułu powieść Sien 
kiewicza „Bez dogmatu".

Nposirseieata meteorologiczne
(podług obsenratorjfTua krakow skiego) 

Kraków, dnia 17 września.

wozoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Oiśsiienie powietrza 
(zred. do 0) 747-Smm 746-7mmi7 4 5 'l mu.' - 1
Tem peralira

w stopniach Oelsiusza + 10°,6 +9®, 4 +  15°,8

Eierurel i moc wiatr?. 
(0 — oibzu, 10 bursa) N N F 1 W 1 WSW 3

Wilgotność względna
(w odsetkach) 85% 89 % 60 %

Stan a/oba 
“  P°K-, 10 zup. pochm. 0 6 10

Telegramy „Nowej Reformy?

Drial ekonomiczny.
Z targów  zbożowych.

W i e d e ń ,  16 września. od do
Pszenica na je s ie ń ....................... .....  l0 '50  10-53

„ w i o s n ę .......................1099 11*02
Żyto na j e s i e ń ..................................  9 95 9

„ „ w i o s n ę .............................10 4 2  1045
Owies na j e s i e ń .............................6 33 6 6f;

„ „ w i o s n ę ............................. 6'49 6 52

(T degratn^ B iura korespondencyjnego.)
Wiedeń. 1? września. Powrócili do Wiednia 

ar. Taaffe z Eliisehuu, m inister wojny generał 
Bauer i sz«f sztanu generalnego, generał Beck 
z manewrów.

P r c j s , j- wrześuia W dwu oddziałach fa- 
b k i  kapsli (dawniej firmy Selier i Belot) była 
eksplozya. Zginęło dwóch robotników.

T ry est, 17 września. Arćyksiążę K a r o l  L u 
d w i k  przyjął deputaeyę patriotycznego komi
tetu kobiet 1 patryotycznego krajowego stowarzy
szenia pomocniczego Czerwonego K rz/ża ; nastę
pnie odwiedził żonę nam iestnika: obejrzał w to
warzystwie namiestnika tabor dc przewożenia cho
rych, jakoteż szpital garnizonowy.

v r szćie zwiedził willę prezesa Izby handlo 
woj Reinelta, która w razie wojny przeznaczona 
jest fila rekonwalescentów

O godziifie wpół Bo trzeciej był obiad u nam ie
stnika, a potem cercie.

O godzinie 4 min. 35 arćyksiążę odjechał do 
Gorycyi.

Zgromadzona publiczność żegnała arcyksięcia 
na dworcu okrzykami.

Gorycya, 17 września. Arcyksiążę Karol Lu
dwik przybył tu wczoraj wieczór dc godz. 6. Po
witanie było uroczyste. Arcyksiążę zwiedził w y
stawę j prz6j achał się p0 mieście, przystrojuuerj 
wspaniale Publiczność przyjmowała go wszędzie 
gorąco.

Tem ebzwar, 17 Września. Wczoraj po południu 
o godzinie poł dc drugiej cesarz udał się na 
wystawę W głównej bramie pałacu powitał g0 
komitet wystawy i deputacye, ludność powitała 
go okrzykami. Na przemówienie wicezupana od
rzekł cesarz : „ Dziękuję bardzo za piękne powita
nie. Rozwój rolnictwa i puwodzenie pie*knej wy
stawy cieszy mnie bardzo".

Następnie zwiedził cesari szczegółowo wszyst
kie części wystawy; wyrażał wszędzie 6woje za
dowolenie i pochwalę. Wieczór odjechał do B u
dapesztu. skąd uda się do Miraraare, gdzie obe
cnie bawi cesarzowa. Publiczność pożegnała ce
sarza grzmiącemi okrzykami.

Berlin, 17 września, lleichsanteiger ogłosił 
dosłownie mowę, którą wygłosił cesarz niemiecki 
na onegdajszym gaiowyin obiedzie w Erfurcie. 
Cesarz wyraził swe żywe zadowolenie, źe w dal

szym ciągu swoich przeglądów mógł ujrzeć wa
lecznych synów Starej Marchii, Turyngii 1 Sa
ksonii.

Radość jego tem  większa, że ta ziemia w dzie^ 
jowej tradycyi była szczególnie dla Ojczyzny waż
ną. Tutaj dotknął najboleśn.oj książąt niemieckich 
zdobywca korsykański i ciężko upoaorzył zgnębio
ną Ojczyznę Wówczas to zakiełkowała w duszy 
pradziadka myśl bronienia się do ostatniej k ro 
pli krw., a myśl la doprowadziła naród w roku 
1813 do podniesienia się i naprawy dawnych 
błędów. W keucu cesarz wniósł toast na pomyśl
ność czwartego korpusu, wyrażając nadzieję, że 
tenże okaże się i teraz tak w wojnie, jak w po
koju zawsze dobrą, dzielną i ciętą bronią.

P a ry i 17 września. Przed rozpoczęciem przed
stawienia Wagnerowskiej opery „ L o f i e n g r i n "  
o godz.nie 8 wieczorem tłumy ciekawych poczę
ły gromadzić si© na placu opery. Policya, wzmo
cniona konną gwardyą republikańską, utrzymy
wała zrazu porządek wobec coraz wzrastających 
tłumów. Grupy manifestantów zaśpiewały marsy- 
liankę, pospólstwo klaskało 1 wznosiło okrzyki
0  godzinie 9*/» policya wykonała atak na tłumy, 
celem oczyszczenia placu przed operą, otworzyła 
przystęp do niego i przedsięwzięła wśród opor
nych wiele aresziowaó. O godzinie 1 0 1/* rozdraż
nienie ludu dosjęgło najwyższego punutu: wśród 
okrzykow: „ N i e c h  ż y j e  F r a n c y  a!  P r e c z  
z W a g n e r e m ! "  i śpiewu m arsylunki tłum y 
pospólstwa przerwały kordon policyjny i zapeł
niły napowrót plac opery. O godzinie 11 lud 
począł się rozpraszać, pd ieya przywróciła porzą
dek. Ogólna liczba uwięzionych (przeważnie mło 
dych ludzi) wynosi 1U08. Około 10 godziny pro 
mada uliczników zdruzgotała szyby w C afe  R an  
nocere; szkoda wynosi około 300 franków, kawiar
nię natychmiast zamknięto.

Przedstawienie „Lohengrina" przyjęto z zapa
łem, artystów kilkakrotnie wywoływano. Opera 
skończyła się bez wypadku o godz. 12 1/2.

P aryż, 17 września. Wszystkie dzienniki — 
z wyjątkiem kilku, które zajmują się podjudza
niem do zaburzeń, zazoaczaja, że pierwsze przed
stawienie Wagnerowskiej opery „Loheugrin" by
ło przyjęte z wielkim zapałem przez pnbliczuość
1 wyrażają zupełne zadowolenie z tego, iż poli
cya stłum iła energicznie wszelkie wybryki. Z 1000 
uwięzionych zatrzymano 50.

P aryż , 17 września. W  pierwszych ośmiu haie- 
siąeach 1891 r., wartość przywozu do Francyi 
yynosiła o 210 mfiioaów franków więcej, a war- 
lość eksportu o 122 milionów franków mniej, niż 
w poprzednim roku.

Przywóz artykułów żywność' w sierpniu był
0 32 miliony większy od przeszłorocznego w tym 
czasie.

L ih cr te  t łu m a c z y  zmniefi ,enit się e t s p o r t a  tem ,
że wszędzie wypowiedziano w akę wyroDom frar. 
euskim, bo na Francyę zwala się odpowiedzial
ność z3 protekcyjną reakcyę na polu ekono- 
mieznem.

P aryż, 17w -ześnia. W edług doniesienia A g m -  
cyi Havasa. rząd angielski wyraził admirałowi 
eskadry angielskiej swe niezadowolenie z powo
du wylądowania manewrujących oddziałów na 
wyspę Sigri.

Chńluns sur-M arne, 17 w ześn ia . Przybył tu 
już prezydent C a r n o t ,  z zapałem witauy przez 
ludność. Prezydent przyjmował przedstawicieli 
władz tutejszych.

Havre, 17 września. Wszyscy robotnicy por
towi i okrętowi ogłosili bezrobocie i żądają pod
wyższenia płacy.

Rzym, 17 września, Jak donosi A gm eya  Ste- 
faniego —  Wrochy uzraly już rząd w Chili.

Genua 17 września. RobAnicy garbarscy 
ogłosili zmowę, domagają się podwyższenia plac
1 zuiesieuia pracy w nocy i w dni świąteczne.

Genua, 17 sierpnia. Swiątkujący robotnicy gar
barscy zachowują się  zupełnie spokojnie. Wielu 
przedsiębiorców zgodziło się na żądania robotni
ków. diatego należy się spodziewać, że zmowa 
wkrótce się skończy.

Pi Hanza (w północno-zachodnich Włoszech), 
17 września. Przybyło tu oboje królestwo ru
muńscy. Królowa ma się dość dobrze.

Kopenhaga, 17 września. Jak słychać, car uda 
Się w podróż z powrotem do Rosy. 30 września 
lub 1 października.

Londyn, 17 września. Paryski korespondent 
do T  m  sa donosi, że rząd rosyjski przyznał T ur
cy5 jakieś znaczne zm u;eiszpuie długu na koszta 
w ojenne.

Londyn, 17 września. Statek angielski „Mo- 
8e l“, który przybył z Moutevideo do Southamp- 
ton, przywiózł bryły siebra, wartości 145.000 
funtó w szlerliiigów. Srebro to przywiezione zo
stało na żądanie Galmacedy na angielskim okrę
cie wojennym „Espiegle" z Valparaiso do Mon- 
tevideo

Konstantynopol, 17 września. Agence Constan-
tinople donosi, że ambasador angielski W h  i t e 
polecił w sprawie wylądowania Anglików ni 
wysepce Sigri złożyć u W. Porty ustne oświad
czenie, wskutek czego turecki minister spraw za
granicznych wystosował do niego notę z prośbą 
o przysłanie wyjaśnień na piśmie. WhLe nie od
powiedział jeszcze z powoda, jak słychać, iż cze
ka na sprawozdanie admirała K 0 e r a.

Euen08-Ayre8, 17 września. Balmaceua przy
był do M e n  d o z y  (w Argentynie).

B8A
K u m i  t « l e g r & f i f z n e .

K l e l d a i e  w V t> «X eA «lk :l<
1Kun « waL

d n ii 17 września lS i ł l  roku. aastr.
złr. | ot.

Zjednoczony dług w p ap ierach . . . 90 75
Zj.-dtioczonj drug w srebrze 90 75
Austiyacka renta z ł o t a ....................... 109 65
6 % austiyacka rent.? (marcowa) 101 10
Akeye banku aust^-.-wę-herskiego .0 1 0 ---
Akeye k r e d y to w e ....................... .....  . 276 25
London . . . .  . . . 117 30
Srebro . . v . . „ . _ —
20-to franków ki za sztukę . . . . 9 31
Dukatj austr y a c L e ............................. ...... 5 59
Barn >oty banku niemiec. za 100 m. 57 70

Odpowiedzialny Beaaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .  

Wydawca: D r .  h e s ło tu  B o r o ń s k i .

Rubryka .N adesłane*  nie Dochodzi od Redak 
cyf, k tó ra  tez  żadnej odpowiedzialności za  nią
nie przyjm uje.

N aO E S Ł A N E .

T o

Czarne, b iałe i kolorow e m aterye  jedw abne
od 00 ct do 15 złr. 05 ct. za metr, gładkie lub 
w deseń jokoło 240 różnych jakości a 2000 ró
żnych kolorów i deseni), wyseła sztukami lub k a 
wałkami franko i oclone jkład fabryczny G. HEN- 
NEBERG (c. i k. dostawca nadworny), Łuricii. 
Wzory odwrotnie, wyseła się list z marką 10 ct.

Podziękowanie.
Składamy niniejszem naszemu komendantowi, 

panu nadporucznikowi F r y d n r y k v w i  F i e 
d l e r o w i  za jego nader sum ienne i prawdziwie 
ojcowskie obchodzenie się z nami, najserdeczniej
sze podziękowanie i życzymy mii, by jeszcze dłu
gie iaia, osiągnąwszy wysoką godność, mógł się 
cieszyć zaufaniem swych podwładnych, którego 
za podobne postępowanie zawsze oczekiwać może.

W imieniu podoficerów i szeregowców 4 kom
panii 52 batalionu obrony krajowej w K rasow ie: 
Ira rtc . D anizc  podoi. racb. I  kl., J a n  J a rzyn a  
przewódca plutonu. W ik to r  B uU tlbaum  tiapral 

(2270)

Dr. Wfadysław Harajewicz
b. sekurdaryusz prof. Madurowicza, specyalibta

chorób niewieścich,

ordynuje cofci&nniG od 2 —4  popołudniu.
Dla ubogich  chorych  od 8 — 9 rano  bez

p łatn ie . (2103 9-15)
U l i c i .  P o d w a l e  5 f r .  1 4 ,  p a r t e r .

Dr. Albih Kazimier? Schwarz
mieszka obecnie przy 

u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  li. 8 I .  p .  
orJvnuje od 3  — 5 popołudniu.

31SO 5 6

S fa  p i z y i t a n k n  Z w i e r z y n i e c .

P rzych odzą .
Z bonarki: mięs/any godz. 6 min. 3 r»no, godz. 10 

min. 43 rano i godz. 4 min. 18 po południu.

Odchodzą.
Do Bonarki: n ięnzany godz. 9 i n u . 37 rano godz. 2 

tum 42 po południu i godz. 7 min. 32 po południu.

W s z e l k i e  p a p i e r y  i r r r r -  
t o ś o l o i r e ,  b a n k n o t y  z a 
g r a n i c z n e  i  m o n e t y ,  kt- 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

8tniejszemi warunkami

K . a n t o r  w y m i a n y

I M  i i l l

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1.
8 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.
ptaoą tiądają i

Kraków, ń n ,a  ir/».
(Bai Moćąoego kitponr.)

Ruble puplerot e IGO rubli 114 —]l*6 ,
if arki niemieckie . . . . z» 100 mar. 57 jo) 57 8(
TO-to froukówka z ł o t a .............................j 9 3u 9 41/
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4 Nr. 212. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 18 Września 1891.

J M Y S L “ .
Najtańsza i najlepsze czasopismo lite - 

rajkie i naukowe j . t : „ M y ś l ' wycho
dzi w Krakowie pu l redakcyą wybitnych 
literatów i publicystów drukuje i
t r z y  p o w i e d c i  (dwie oryginalne i 
„Pastels" B ourgeta), studya literackie, 
naukowe i eatetyezne najznakomitszych 
pisarzy, przeglądy piśmiennictwa : swoj
skiego i powszechnego ; stały l e j l £ t o n  
K .  B a r t o s z e w i c z a ,  poezys: Kono
pnickiej , Pileckiego P.oBgowskiego, Ka
sprowicza, Tetmajera itil.

„ M y ś l“ zapoznaje swych czytelników I 
z całym ruchem bieżącym w | 
dziedzinie literatury i nauki

Prenumerata wynosi k w a r t a l n i e  
na prowiucyi 8 złr. Ola prenumerato
rów „N. Reformy" tylko 1 złr. BO ct.

Adres administracyi : K r a k ó w ,  u l .  
Zleloaa, JL 8. 2205 1 6 \

Numeru okazowe gratle i franko.

M ieszk an ie
w  B y n k z  g l . ,  L .  4 9 ,  linia A— 6, 
do wynajęcia od 1 październiki, pier
w s z e  piętro, składujące się i  4 pokoi, 
przedpokoju, nyży, kuchni i piwnicy.

Bliższa wiadomość na drugiem piętrze 
u właściciela. 2268 1 3

Dom w Krakowie
w śródm ieściu , w punkcie handlowo 
najruchliwszym, w zupełni* dobrym sta

nie, do sprzedania. 
Wiadomość: ulica Poselska, 19, 

I piętro. 2273 1 2

lin a  własnego wyrobu
staro, uzm te za uyjlepsze. rozsyła w baryłkach 
rozmaitej wielkości za zaliczką lub poprzedniem 

na Usłaniem naleZytcsei: 2275 1 4 
Czerwone wiaa \ za litr 2 4 , 2 0 , 2S, 3 0 , 35, 
Białe wina j 40 cent. bez baryłki

Piwnica Schwabacha Yillany (Węgry).

Mieszkania
na parterze, I i II piętrze, skra
dające się z 3 pokoi, pi z< dpokoju 
i kuchni, są przy ul. Długiej, L. 50, 
od I października do wynajęcia

W ia d o m o ść  ta m ż e  2277 1 3

K a m i e n i c y
do kupna, p o s z u k u j ą  i ę  w Rym u  l u b  ewen
t u a l n i e  lultaln większego na powa

żny handel. 2276 1 3
Zgaszenia, n Biurze komis-Inform. Wł. Ja- 

worsklege, Kc*ków uli, a Grodek*, L 30

Młooarnie manheiniskie ręozne i kieratowe, lo- 
kuinobile, pługi, extyrpatory, podsKibowee, drapacze, 
młynki do czyszczenia zboża, wialnie Róebera, sie- 
wniki, młynki do mielenia zboża na mąkę angielskie, 
szrutowniki, gniotowniki, pompy do wszelkiego użytku, 
trieury, krajacze i szarpacze do buraków, bruny, sie
czkarnie ręczne i kieratowe, oraz sieczkarnie rżnąte 

słomę lub ząb koński od % do 10 cali długości, aparaty nowe do 
gotowania paszy dla bydła i do bielizny od 60 do 250 litrów, nowe 
łopaty amerykańskie do ziemniaków, maszynki do siatkowania Kapu
sty, naczynia do mleka, widły amerykańskie do siana, gnoju i bu
raków, oraz inne maszyny i narzędzia gospodarcze z pierwszorzę
dnych fabryk zagranicznych, są do nanycia w s k l a ń i i e  iu a »  
s z y n  r o ln i c z y c h ,  w  K r a k o w i ©

J. B. Priiwera,
2278 18 ulica FloryariBlca, Z* 3fi.

L. 7.109.

Obwieszczenie.
W celu wydzierżawienia przysługującego wyłącznie gminie mia

sta Rzeszowa prawa propinacyi wódek i piwa i prawa poboru da
niny komunalnej od napojów propinacyjnych, tudzież w oeli wydzier
żawienia browaru miejskiego na czas od 1 stycznia 1892 do końca 
grudnia 1894, lub do końca grudnia 1895, 1895 albo 1897 roku, 
rozpisuje się niniejszem lioytaoyę ofertową, otwartą od dnia niniej
szego obwieszczenia aż po dzień 30 września 1891 roku do godzi
ny 12 w południe.

Ceny wywołania ustanawia się następnie'
za prawo p ro p in aey jn e .............................................
za prawo poboru daniny komunalnej . . . .  
za browar miejski roczny c z y n 3 z .......................

Razem

złr. 21.009-60 
złr. 20.400 — 
złr. 600-— 
złr. 1 ^ 0 0 9 -6u

226o 1 2

M a g i  t r a t  m i a s t a  Rzeszów.
Rzeszów, dnia 10 września 189 i roku.

D r .  F e c h td e g e n .

Doniesienie. e
-------------------------  #  Pt

Niniejszem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność, że

F ilia  w ie d e ń s k a  t

w Sukiennica eh
oświetlona

e l e k t r y c z n ie
od podz. 8 do 10 wieczorem 

trzy razy w tygodniu
we środy, piątki i niedziele.

Wstęp 30 centów.
W plątkł członkowie Towa

rzystwa płacą lO ct.
«c>o>-

1866 21 0

Kapitału 30.000 złr.
poszukuje się do wypożyczenia na
h ip o tek ę  d ó b r  bezpośrednio po po

życzce bankowej.
Wiadomość w kancelaryi auwokata 

Ora Stanisława Abłamowicza w Krako
wie, Mały Rynek, L. 1. 2255 2 8

Poszukuję do mego biura

akademika
z dobrem pismem. Posada każdej 
chwili do objęoia. iU8 2 3

D r .  F r ie d b e r g ,
a d w o k a t  w  l ł ę b i c y .

Winogrona
kuracyjne

badeńskie i vóslauskie, słodkie i doj
rzale, 2 złr. 70 et. za 5-kilowy ko
s z y k  rozsyła opłatnie do każdej 
stacyi pocztowej za zaliczką 
2246 2 o A n to n i  R ie s s ,

w B a d e n  p od  W iedn iem . 
Mam dwie wolne posady di. pań

nauczycielek
posiadających obce język* ’ muzykę , z płacą 
300—400 złr.; również znajdzie umieszczeni*

e  ł ć  o  x x  o  x x x
kawaler, z shlubnemi świadectwami. Ęjiższej 
informaeyi udzieli Binro Ś lfider*»J*|. 
u. Tarnowie. 2Sof 4 0

Fortepian
o siedmiu oktawach, w bardzo dobryoa 

stanie, <to sprzedania. 
Wiadomość przy ulicy S to larsk ie j, 

L. 6, II p iętro . 2210 3 4

Koniak leczniczy z żółtkiem
zwany

„Adwocaat Cognac"
W h*u<n u

Edwarda Mu 2 Kralnwie.
2207 3 3

H e i l m a n a  K o h n a  i  S y n ó w  £
G r o d z h a ,  L .  &, I  p i ę t r o ,

z a o p a t r z o n ą  w 
t o w y c h

w i e l k i  w y b ó r  g o -  j

na sezon jesienny i zimowy
w w łasnym  zakładzie w y k o n y w a n y ch , w najnow szym  fasonie, 

p o  z d u m i e w a j ą c o  u l a k i c h  c e n a c h .
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szuiowną P. T. Pu- 

| bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz maga
zyn się znajduje. Z uszanowaniem

I l e i l m a n  K o h n  i  S y n o w ie  
ulica Grodzka, L. 9, I piętro.

W W iedniu, w Krakowie, ulica Grodzka. 
L. 9, w Przem yśln, we Lwowie, w Czer- 
nioweach, w B ia ły  (B ie la k u ), w Opa- 

P ll iu ie , w Tarnow ie, w R zeszow ie, w Jarosla-
y nasze:
w Stanisławowie.

L. 1412.

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia prawa propinacyi miasta 

W adowice na trzyletni okrest dzierżawy, t. j. na 
czai- od 1 stycznia 18912 do końca grudnia 1894: 
roku odbędzie się w kancelaryi magistratualnej dnia 30 wrze** 
■Cu i a 1891 roku, począwss.y od gudziny 10 przed południem do 
godziny 6 popołudniu publiczna lioytacya.

Cena fiskalna rocznego czynszy dzierżawnego z prawa propina- 
oyi łącznie z dodatkiem gminnym od wprowadzonych trunków pro- 
pinacyjnyob wynosi 23.013 złr. 99  centów w. a., zaś ozynsz 
z lodowni miejąJkie} 150 złr., z której 10% jako zakład 
do rąk kom.syi licytaoyjnej mają być złożone.

Chęć dzierżawienia mających zaprasza się do tej lieytacyi z tą 
uwagą, że przyjmowane będą także oferty, opiewające osobno na na 
poje spirytusowe, w których ofiarująca roozna kwota dzierżawna li
terami wyrażona i 10% wadyum dołączone być ma; jednakowoż 
Rada miejska zastrzega sobie prawo do zatwierdzenia tylKo takich 
ofert, które będzie uważała za najkorzystniejsze.

Resztę w a r u n k ó w  licytacyjnych przejrzeć można w zwykłych 
godzinach urzędowych w registraturze tutejszej.

Wadowice, dnia 5 września 1891 roku.
2220 3 s Burmistrz: D r .  I w a ń s k i .

Transport międzynarodowy
S c h e n k e r  i  w  T e tsc h e n  nad Łabą.

Podajemy niniejszem do wiadomości, że począwszy od dnia ló  
sierpnia 1891 r. urządziliśmy

transport przesyłek zbiorow ych 
z Tetsohen do Galicy! 1 Bukowiny

przez 00 możemy dla przesyłek z północnych Czech do stacyj w 
jjcyi i na Bukowinie udzielać znacznych korzyści, wobec dotychcza
sowych wysokioh opłat za przesyłki pojedynczych pakunków.

Przyjmujemy chętnie i każdego czasu przesyłki do ważniejszy01? 
stacyj w Galioyi i na Bukowinie i pros.my zwracać się z zapytania111* 
albo wprost do nas, albo do firmy Goldlust i Sp. w Krakowie.
2216 2 3 S c h e n k e r  1  S d .

KSIĘGARNIA 
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

m£ zaszczyt zawiadomić, że znakomite dzieło

X. WALERYANA KALINKI

Ostatnie lata panowania Stanisława Augusta
od lipce b. r. zacznie wychodzić

w Nowej Bibliotece Uniwersalnej
której prenumerata wynosi rocznie w K rakowie 4 złr., z przesyłką po

cztową 4 złr. 60  cnt. 1568 19 0
Co m iesiąc  wy ohodzi zeszyt o 10 ark u szach  d ru k u  w sce.

M. BEYER 1 SPÓŁKA
Zakład wyrobu gotowe) bielizny 1 wypraw ślubnycl:.

Skład Fabryczny Towarów Płóciennych
K r a k ó w , S u k i e n n i c e  1 2 , 1 3 ,  1 4 ,

n a p n e o i w  k o i o i o ł a  JXT. P a n n y  U r . r y i . ,
otrzymali na n e o n  Jesienny i zim owy 

wielbi wybór

i U  i  dzieci t
w k a ż d e j  w i e l k o ś c i .

Bielizna męska, damska I dziecinna
w  ro żn y cn  g a tu n k ach  i w ielkościach ,

całe w y p r a w y  dla m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j
^  są gotowe na składne najniższej cenie.

| Płótna krojowi i zagianiczne, oroz bielizna stołowa biała i kolorowa. |
O - ł ó w n y  ■ łc ła .a

: oryginalnej bielizny wełnianej trylotow ej Prot. Dra Gnstaw i M e r a ,  oraz w sze! 
i m  wyrobów trykotowych baw ełniinych, wełnianyeh i jedwabnych, skarpetek ^  

męskich, pończoch damskich i dziecinnych. i%5 ie  o
Bielizna płócienna i trykotowa Wieleb. ks. Sebastyana Kneippa. 

Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych.

Wszystkie wyroby tańsze od zagranicznych.
P ierw sze Galicyjskie

Towarzystwo tkackie w Krośnie
poleca świeże zapasy słynny.-h

płócien korczyńskich
własnego wyrobu 

od najgrubszych pólblelonych  
do najcieńszych web.

Wyroby krajowej szkoły tkackioj w Kro 
śmo, j a k :

Obrusy, Serwety, Chustki, Firanki itp.
Adresować: Galicyjskie tkac tw o  w 

Krośnie, lub Centralny Skład pod P rząd 
ką Wb LWOWie. 2244 *2 O

Zamówienia na gotowy bielizny przyjmuj; się.

P o l e c e n i a  g o d n a

Nowość dia zdrowych i chorych
zgęszczouy likier holenderski zwauy

„Adwocaat Cognac11.
Likie.- powyższy, składający się w znacznej 

części z żółtek i przedniego kon.aku, znajduje 
powsze-bne uznanie , jako śroaek leczniczy dla 
rekonwalescentów ! osób słabej budowy, przy 
uzein w piciu bardzo smaczny i przy einny. 

Dostsó można w całych i pół flaszkach

w handlu Antuniugo Hawu4k!
w Krakowie. 2193 4 4

' W d o w a
w średnim wieku poszukuje miejsca k as ,e r

ki lub do dozoru w Krakowie 
Wiadomość : U r c , > s z a k  , n l l c ń  8 a d l -  

la lu— Ł. 8, I  piętro. 2250 2 3

O. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C IĄ G  Z R O Z K Ł A D F  J U D Y

ważny od 1 llp ea  1891 roku.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

do Oświęeima, do Wiednia.

5 14 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 
6.29 .  „ „ z Podgórza - Bonar-i
2.05 po po.udnin pociąg mię ssany z Krakowa [kolej Północna]
*44 „ „ „ ozobowy z Podgórza • Płaszowa
8.03 „ „ „ „ z  Podgórza-Bonarki
7.59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika]'przez Tarnów do Orłowa.
7.59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej K. Ludwika] \  . ; n  . .
8.23 „ „ ozoŁj z Podgórza Płaszowa /  ^  MKani DolueJ
9.00 rano pociąg mieszany z Krakowa [kolej Północna] ]  do Bielika. Żywca, Zwardonia
9'37 „ * oeobowy z r< igorza - Płaszo .a > Wiednia, Budapezztn, N. Są-
8.59 B „ „ z Podgórza-Bonarki J cza , Orłowa, Ohyrowa, S try j,.
4.16 po południu poeiąg ozobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]j
5.00 .  ,t i  n z Podgórza - Płaszowa > do Żywca , do Mszany dolnej.
5-13 „ . . . .  n z Podgórza ■ Bonarki J
9.39 wieczór pomąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc.
6.55 wieczór pociąg mieszany z Krakowa [kolej Północna] ) . v  I
7.32 „ „ osebowy ,  Podgórza -Płaszowa ( no Nowego ^Sącza, U yrow a,

.  .  . z  Podgórza - Bonar.d Stryja.

Priyjakd do Krakowa (Podgórze):
515 rano pociąg ozobowy du Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów. 
5.42 rano pociąg osobowy do Podgórza - Bouarki i
® ■ n do Podgórza-Płeszowa I ze Stryja', Ohyrowa, Nowego
6-02 B „ mięszany do Krakowa [kolej Północna] j Sącza.
6-30 ,  n osobo w' Jo Krakowa [kolej Karola Ludwika] I
9 23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza - B onam  1 z 
» .  .  . " Ł - d« Podgórza-Płaszowa . * Zywoa-

10 u pr?ed połud pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki

10-37 „ ’ l  mięezany tk i Knfkowa fkolej* Półn.] |  * Wleama > * 0**iyOima.
M .  .  .  oeobowy do Krakowa [-olej K. Lud.])
3 56 po połndnin pooi%g oiobowy do Podgóru* - Bonarki j * Badapeiztu, W iedaia Zwar* 
A li  „ .  dc Fedgórza-i łaszow. d o n ia , Żyw il Biel-La, Stryja,
4.12 n .  . ■ mi^BZgny do Krakowa [kolej. Póln.] J Chyrowa, Orłowa, Now. Sąezs
7.10 wieczór pociąg ozobowy do Podgórza-Płaszowa 1 _ „  .
7.35 ,  ,  ,  do Krakowa [cole., K. L.] )  Z M.zany Dolnej.
8.80 wleozór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki ) l n ,_-m.iLLL. T z
8.46 m .  .  do Po 'Kórza-Pła.zowa \  n  T *TnU

kkowa Ikoiei K. Ludwika! J 1 0rfowa'W.39 n pospiesz, do Krakowa [kolej K. Ludwika]

Odjazd z Tarnowa:
12 18 w nsoy potjąg osobowy do Orłowa, Koszyc.
4 4'* rano pociąg mieszany do Orłowa, Kozzyo. Suchy. Żywca.
9.57 .  ozobowy ao Cnyrowa, Stryja.
1.43 po południu pociąg oeobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja. Nowego Sąe*»> Dobry.

P rzy ja id  do T arn o w a:
l* .lb  ir  noey pociąg mięeŁany ze Stryja, Chyrowa, Jaeła, Orłowa.

2 23 „ „ osobowy z Koszyc, Orłowa .
11-12 przed południem poeiąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sączą- stryja, imyrowa 
7.40 wieczór pociąg osooowy z Koszyc, Orłowa, Żywca Stryju, Cnyro»a.

Czai podany Jeat według zogarn peertekeklege.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkuwrm u-byó można p° w,*yetkioh etaeyaeh

o. k. austr. kolei państwowych l°h ° 1394 42

_  Wobec zwrócenia w dzisiejszych 
czasach szczególnej uwagi na znajomość 
języków nowożytnych

księgarnia
G. Gebethnera i Spółki

w  K r a k o w i e
poleca najpraktyczniejszą do wyuczenia 
si‘języków  trancuahlego i nie
m ieckiego :
E lk a jy . Nową metodę w 4 językach. 

75 cent.
Boe-juel. Rozmowy francusko-pol

skie. I Złr. 4U Ct. z 182 2 3

Z k o ł i  a a l o i b u l a  1 8 3 3 .

MAGAZYN
HENRYKA SCHWARZA

w  K r a k o w i ©
poleca po cenach fabrycznych :

Piótno, Szyrtyngi, stołową bieli
znę, ręczniki, chustki do nosa itp.,

również
pledy, chustki, kołdry, kapy, dy
wany, chodniki, firanki, pończochy, 

skarpetki i t. p. 2115 7 o
G atunk i w yborow e.

# • # # # # * # • « * • # #

Bieliznę damską i męską, 
Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty

otrzymał w wielkim wyborze i poleoi

Kazim ierz Niesiołowski
w  K r a k o w i e  

B u l d e i w i o e ,  L  2 4 - 8 5 ,
Ceny bardzo niskie. 2070 1 o

Ozynuośol
wchodzące w zakres działania

„GAZETY KOLEJOWEJ1*
d . a  kontroli i reklauiacyi nadebranych 
należytości k 'lejowych w Krakowie, są 

następujące :
1. B e e p ł a  n e  powtórne obli Lenie i rewi- 

tya listów przewozowyuh w każdym kieinnku, 
jako.eż reblamacya uadpZaoonyoh należyt ści ko
lejowych.

2. Osingnięor słusznych pretensyj i  tytułu 
ryuagroilzenia  za przekroczenie czasr  dostawy, 
ubytek lub uszkodzenie towarów i t. p.

Hedakcya z a ś  „G azety kolejowej11
udziela wszelkich iuformacyj, co do nrzowozu 
towarów iajkro'szą . najtańszą drogą, co do re- 
faboyj i pozyoyj za przekartowanie. Dla prenu
meratorów b e z p ł a t n i e .  2149 3 5

Program Biura i numer okazowy „Gazety Lo- 
lejowej" wysyła si^ na żądanie bezpłatnie.

J j f e

X o d << i  p r z e g r b b ©
z rozmaitych fabi/k

sp rzedaje  I w ypożycza io9« 15

M .  R A C Z Y Ń S K I
w Krakowie, ulica Szpitalny 18.

O g * ł o i 5 2 5 e n i ^ *

N iniejszem  m am y z»szczyt zaw iadom ić Szanowny pub liczność, iż

Wapiennik M Ptasie
stacya kolei Północnej i poczta Chrzanów, dostarcza w ap ih c  s k a -  
Hsfc©, g a s z o n e  I  m i a ł  po cenach zniżonych.

Co do jakości naazogu W apna, n iechaj Szanow nej Publiczności 
poułuży analiza chem iczna o. k. M uzeum  przem ysłow ego  w  W iedniu  
z dnia 23 października 1890 ro k u , N r. 6 5 4 /a , k tó ra  w y k a z u je , że 
nasz kam ień zaw ie \ p rocen t czystej?0 tłustego  w apna.

Zamówienia p rz y jm u ją : 2240 4 o
wUstaff Staruch w Podgórzu.
W apiennik  w P łaz ie  o. p. Chrzanów .

G u s t a w  B a r u c h  i  S p ó łk a .

Skutki
nadużyć niszczących zdrowie jak pewno 
i trwale usunąć , poucza jedynie w licz
nych wydan.aoh rozpowszechniona już 

książka illustrowanft:
O  Dra R©Lao’a

chrona własna
Ceoa wjm->' polskiego 1 złr.

Cena wydOł* niemieckiego 2 złr.
Tysiące znalazło w niej objaLuie- 

n i e  < - r > e b  c l e k p | e ń ,  a za użyciem 
kuracyi w ks.ążce tej zaleconej, s u p e ł -  
n ą  » f f | t  s i ł ę  i n c s k ą .  Za nadesła
niem franko należytości otrzyma się książ
kę w koperoie franko przez Magazyn 
Wydawnictwa R p. Bierey w Lipsku 
(Yerlągs Mapazln keipzlg , Neumark' 34 
w Niemczeoh). 1838 6 36

^  Krakowie ma na składzie k - l ę .  
Kbrula J. M. llliuiuelblttun.

O ^ o b a śieduim wieku], i  dobrego 
domu , poszukuje obowią*^u 

<lo B arB SI1*** « o i u u  u starego kawa!or» 
lub wdowca Łaskawe zgłoszenia po<l lit. Z . 
i f .  Kosto restante B l e c * 2236 3 3

K a m ie n ic a
n o w o  w y b u d o w a n o ,  d w n p k *  
t r o w a ,  front o 9 oknach, z  o g r o d e m  
przeszło 300 sążni kwadr., w piękne® 
położeniu, na przet m ieściu, pod korzy- 
stnemi warunkami jest z wolnej ręki

do sp rz e d a n ia , jjj" 3 5
Pośródnietwo w/kiuczonc 

Wiadcmość w Admin. „N. Reformy11-

P r a  b  t y k a n i
zamiej.„owy; potrsebny je«t do magazynu
tów galanteryjnych J .  Z a p l a t a l s k i  J

‘ * Łiulków. l a  A

towa- 
K ra -

B .  2105 15 0

l ^ i r n k i ł l l  / w ią ik o w e j  w  K r z k w w if.

B r z y d k a  c e r a
ua pryszcze, wyrzuty,
czerwone kruatbl ropiejące,
w ą i k t o  ch ce  się  pozoyć takow ych, 
198 n iech  się og łosi do m n ie. 9 12

Rómhilć, Thflr Jos, Rołtnannerj, Apotheker.
Papier s fabryki b rad  Rjałkowakiob w Bielika. Odpowieidalij r»|d«a irokarai A. Sxyj»waki.


